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Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Poznaniu ekspedycya Knryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako też następujące ajeneye:

Pan J. Aflfeltowiez, Chwaliszewo'13. 
Jakób Apgtel, Wilhelmowska ul. 9.
11. Berno. Chwaliszewo 93.
Izydor lluBclt, Sapieźyński plac 1/2.
A. Cichowicz, Berlińska ulica 13.
O. Goy, Fryderykowska nl. 22.

Abonentom miejscowym za opłatą Sai 
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od

Pan Pechert jun., róg Berlińskiój i Młyrisklói ul.
„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rypku 

i Nowćj ulicy.
„ Hummel Wrocławska ul. 9.
„ A. Duchowgkł, Podgórna ul. 14.
„ Adolf Łatz, W. Rycerska nl. 10. 

sgr. kwartalnie odsyłamy „Kuryera“ codziennie do domu, 
wiersza drobnego druku (sześcio-łamowego) 1 sgr. « fen.; reklan

Pan S. »4. ffiatz, Stary Rynek 71.
., M. Łeltgęeber 1 Sp., plac Wilhelmowski 3. 
„ T. ¿uzlMskl, Wilhelmowska ul. 13.
„ Robert Seidel, Sw. Marcin 57.
,, S. Aleksander Sw. Marcin 11.
., II. Nllchaelts, Małe Garbary 11.

„ , „ , m „ sgr.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.
Administracya burgera Poznańskiego11.

Pani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.
Pan Ph. Peyaer, Garbary 40.

„ IŁ. Keyaner, ul. Wodna i róg Garbar.
„ Edward Stiller, Sapieźyński plac 6.
„ J. IŁ. Nowakowski, Półwiejska ul. 2. 
„ S. Kychlióstki, Berlińska ul. 11.
„ T. Daszkiewicz, księg. Wodna ul, 28.

Tych panów, którzy prenumerują „Ku- 
ryera“ po zniżonej cenie, prosimy, by raj- 
późniój do 27 b. m. nadsyłali nam wiadomą 
prenumeratę, abyśmy mogli zawczasu obli­
czyć nakład i przekazać poczcie egzemplarze. 
Późniejsze zgłoszenia uwzględnione nie będą, 
— mieś ęcznćj zaś prenumeraty po zniżonej 
cenie nie przyjmujemy. Przesyła) pieniężne 
pros;my, dla uniknienia nieładu, adresować 
wprost do
Administracji „Burjera

FOSNAfi", 19 września.
Köln. Z tg należy się ta ogromna zasługa, 

że przez intuicyą zapewne odgadła, co się działo 
na tajemnéj konfereneyi Biskupów we Ful- 
dzie i podała całe wyciągi z protokółu, <* ile się 
oue odnoszą do uchwal pod względem kierowania 
katolicką prasą. Więc opowiada o urządzeniu 
jakichś prasowych komitetów dyecezalnycli w katdćj 
stolicy biskupiéj, składających się najmniéj z czterech 
lub pięciu mężów, tak duchownych, jak świeckich, 
o solennćm zobowiązywaniu się redakcyi pism ka­
tolickich, iż wiernie trzymać się będą programu 
prasy katolickiéj, o gorliwém zachęcaniu dyeceza- 
nów do abonowania na katolickie dzienniki i téta 
podobne ciekawe szczegóły. National Ztg wierzy 
téz na słowo swćj koleżance z nad Renu i podzi 
wia zręczną organizacyą prasy katolickiéj, za po- 
pomocą którćj szefowie ultramontanów katolicką 
ludność utrzymują w nieświadomości idei, porusza­
jących resztę narodu, a nawet w nieznajomości 
faktów historycznych.

Karlistowski organ Cuartel Real podaje 
wiadomość o piśmie cara Aleksandra rosyjskiego 
w odpowiedzi na list don Karlosa, w którćm 
zapewnia tegoż o swoich sympatyach i wypowiada 
żal z powodu, że Hiszpania przez nieustające re- 
wolucye i zapoznanie nauk, wynikających z ubie­
głych dziejów, utraciła przynależące jćj pomiędzy 
mocarstwami Europy stanowisko. — Lubo bruksel-

ski N o r d stara się wrażenie z wiadomości tćj 
osłabić, utrzymując, że z listu takiego, jeśli 
istnieje, nie można jeszcze wnosić, aby car Ale­
ksander otwarcie sprzyjał sprawie karlistów, to je­
dnak sama już wiadomość o podobnéj korespon- 
dencyi wprawia w prawdziwy furor teutónicas 
organ księcia Bismarcka, Nordd. Allg. Ztg, tak 
że nie szczędzi don Karlosowi nazwy „szefa roz­
bójników“, a żołnierzom jego epitetu „hiszpańskich 
rebellów i bandytów“. Czuje ona zapewne, że 
treść podana listu ma za sobą wiele wewnętrznego 
prawdopodobieństwa, gdy się zważy na legitymi- 
styczne, głęboko zakorzenione przekonania w umyśle 
cara i na serdeczną niechęć, którą pała do pana 
marszałka Serrano.

Półurzędowe dzienniki berlińskie wyraźny 
czują żal do prasy augielskiéj, że w łamach swych 
poruszyła sprawę zatargów pomiędzy Danią 
a rządem niemieckim względem wydalania pod­
danych duńskich z granic północnego Szlezwigu. 
Chciałyby sfery rządowe najehetniéj kwestyą tę, 
peryodyernie się budzącą i grożącą spokojowi eu­
ropejskiemu, uśpić na nowo; to tćż otrzymuje 
Koln Ztg z inspirowanego źródła wiadomość te­
legraficzną, zaprzeczającą istnieniu kroków dyplo­
matycznych ze strony rządu duńskiego.

Wraz z powrotem cesarza Wilhelma z Ha­
noweru do Berlina, który w poniedziałek nastąpi, 
chyli się sezon manewrów wojskowych, 
które prawie równocześnie odbywały się w kilku 
pierwszorzędnych mocarstwach europejskich, ku 
schyłkowi. Zwolennicy mrzonki o wiecznym pokoju 
uspokoją się trochę po gwałtownćm wzruszeniu, 
jakiego doznać musiały ich delikatne nerwy na wi­
dok tylu nagromadzonych wojsk i olbrzymiéj ilości 
przyrządów wojennych. Ci idealiści marzą ciągle 
o powszechném rozbrojeniu a im głośuićj o tćm 
rozprawiają, tém więcćj oddala się od nich cel ma­
rzeń. Żadne mocarstwo nie ma wcale ochoty roz­
począć rozbrojenia od siebie, a gdyby nawet i dany 
został taki przykład piękny, to pewnie nie zna­
lazłby naśladowców. Dziś konstelacya europejska 
jest taką, że istotnie tylko równoczesny wzrost sił 
wojennych we wszystkich pierwszorzędnych pań­
stwach zapewnia pokojowi powszechnemu byt trwał-i

rszy. Gdyby Niemcy dzisiaj zniżyły swoje siły woj­
skowe na stopę wystarczającą zaledwie na utrzy­
manie wewnętrznego porządku i bezpieczeństwa, 
zaraz jutro w całćj Francyi okrzyki odwetowe nie 
miałyby granic i końca. Gdyby dalćj Francya za­
niechała podjętćj reorganizacyi armii, w tćj chwili 
całe dziennikarstwo niemieckie zaczęłoby się upo­
minać energicznie o „Nanzig“ i inne miasta fran­
cuskie obdarzone nazwami niemieckiemi już w cza­
sie ostatniej wojny.

Rozruchy w N o wy m O rle a nie, które przy­
bierały tak groźna postawę, iż wczoraj jeszcze do­
nosiły telegramy o tem, jako się należy obawiać 
wybuchu ogólnego powstania murzynów, na szczę­
ście zdają się uspokajać. Podług najświeższych 
wiadomości z Nowego Orleanu oddał Mae Henry 
broń i gmachy publiczne, które opanowali po­
wstańcy, dowódzcy wojsk Unii — jakkolwiek 
z protestem. Powstańcy rozchodzą się dobro­
wolnie. Pułkownik Brooke mianowany został aż 
do zreorganizowania rządu gubernatorem Nowego 
Orleanu. Wskutek tych pomyślnych wiadomości 
powstrzymano dalszą wysyłkę wojsk i dalszy po­
chód już wysłanych.

Jak się dowiaduje Gazeta Toruńska, 
będą posłowie panowie Czarliński i Thokar- 
s k i wyborcom swym zdawać sprawę z czynności 
poselskich, pierwszy dnia 4 października w Wey- 
herowie, drugi dnia 6 października w Sierako­
wicach. Piękny ten przykład nakłoni może i po­
słów naszych z Wielkiego Księstwa, iż się poczują 
do miłego obowiązku i nadarzającćj się sposo­
bności zetknięcia się bliższego z swymi wyborcami.

W onegdajszćj Posener Ztg znajduje się 
list niby jakiegoś księdza katolickiego z Westfa­
lii do pana Kubeczaka. List ten jako bar­
dzo ciekawy w swoim rodzaju podajemy tutaj 
w całości:

Wielebny Bracie!
Wyczytnję dziś z gazet, że podpadłeś klątwie, 

którą rzucił na Ciebie ksiądz dziekan R. Klątwa ta nie 
ma żadnćj ważności i nic nie znaczy; nie 
potrzebujesz zatćm brać jej do serca. W mój bro­
szurze, którą właśnie wydałem p. t. „Erweiterung des

scharfen Lichtes“', znajdziesz na stronie 12 zdanie, które 
ci wskaże, że klątwę rzucić może jedynie Biskup lnb 
zwierzchnik, który posiada prawa biskupie ; ponieważ zaś 
dziekan nie jest Biskupem ani zwierzchnikiem, ztąd klą­
twa przezeń rzucona nie ma ważności.

Dziekan ów wspomina, iż uczynił to w imienin 
delegata apostolskiego. I to nie ma znaczenia, dopóki 
dziekan nie stawi Ci dowodn, że istnieje taki kanonicznie 
ustanowiony delegat, jak się on nazywa i gdzie mieszka. 
Nieznany z w i e r z c h n i k . Biskup albo delegat, nie 
jest zwierzchnikiem tak samo, jak nie jest i być nie 
może ebowięzującćm prawo, jeżeli jest ono nieznanćm 
i nie było publikowane. Nikt w świecie nie byłby uznał 
Zbawiciela naszego Mesyaszem, gdyby ?.a takiego nie był 
się on sam ogłosił i dowiódł, że nim był rzeczywiście. 
Jako rozsądny człowiek i jako teolog nie możesz, nie 
masz prawa poddać się pod władzę takiego zwierzchnika, 
który nie został, chociażby tylko kapłanom pu­
blicznie i według przepisów oznajmio­
nym. Jedynie publiczny i widzialny sędzia ma 
prawo publicznie Cię sądzić, jak to dobitnie wyka­
zują me dwie broszury, które we wszystkićm są zgodne 
z zdaniami Alfonsa Ligouri.

Albo oznajmiła Ci metropolitalna kapituła, kto jest 
tym delegatem, albo tego nie uczyniła. Ponieważ owa 
uparta i nieostrożna część naszego duchowieństwa roz­
głasza. wszędzie, że nazwisko owego delegata nigdy nie 
wyjdzie ua jaw, przeto sądzę, ze i Tobienie jest onoznanćm: 
ztąd też nie masz obowiązku ani uznawaćowego delegata, 
ani poddawać -się- pod jego rozkazy Należy Ci zatćm 
stawić opór dziekanowi i daję Ci radę, ażebyś oznajmił 
kapitule, że nigdy nie poddasz się‘ wyrokowi, który 
wydał nieznany Ci człowiek i to tem wiecćj, że jest on, 
jak się zdaje, jednym z owych hytrych fisów jezuickich, 
co dbali o własną skórę, wpychają najuczciwszych ka­
płanów do walki i wtrącają w‘nieszczęścia. Wnieś 
równocześnie skargę przeciw dziekanowi, że ten, działa­
jąc albo w własnćm imieniu, albo pod pozorem, że ma 
władzę powierzoną przez delegata, obraził Cię na hono­
rze i zażądaj jego ukarania. W rzeczy samśj‘nie pod­
padłeś klątwie, gdyż według praw kościelnych 
sędzia, który Cię sądzi, winien być Ci 
znanym.

Jeśli istnieje delegat, w takim razie musi być 
widzialnym i widocznym — u góry, aby mógł być 
zwierzchnikiem i mógł jako taki mieć znaczenie; 
jeżei nie jest widzialnym i widocznym, jeżeli nie ogłosi 
publicznie, że posiada w swćm ręku prawomocna władzę, 
jeżeli nie stanie na widowni, to nie jest zwierzchni­
kiem, któryby mógł jaśnieć jako świecznik 
jest raczćj ukrytym i podziemnym i nikt go nie 
potrzebuje szukać w jego ukryciu. Tylko kretów 
szukamy pod ziemią i w norach, ale żadne prawo ko­
ścielne nie żąda tego od Ciebie, abyś się poddał pod 
wyrok sądu tajemnego; prawa kanoniczne wymagają 
tego właśnie, aby przy wymierzaniu kar kościelnych 
sędzia, który je wydaje, był widzialnym. Nieroztropnie

Safar-Hadży
czyli

Moskal© w Samarkandzie
przez

Józefa księcia Lobomirskiego.
(CiągjJdalszy/igZob. nr. 209.)

VIII.
Ulemowie ciekawie spoglądali na swego na­

czelnika. Mozzafar rzucił się na dywan, ażeby 
ochłonąć z nowego przestrachu.

— Reissol co to znaczy? zapytał.
— Znaczy, że ów mąż posiada firman szery­

fa Mekki, rozkazujący każdemu muzułmanowi, 
ażeby mu w razie potrzeby udzielił pomocy. Fir­
man ten wyryty jest na kamieniu świętemi litera­
mi, i pieczęcią Proroka zatwierdzony. Szeryf naj- 
sroższe rzuca przekleństwa na każdego, któryby 
śmiał najmniejszą uczynić krzywdę właścicielowi 
firraanu. W całym Islamie nie ma pono więcćj od 
dziesięciu mężów zaopatrzonych w podobny przy- 
wiléj.

Mozzafar, który w poddanych do fanatyzmu 
rozbudził cześć dla przepisów koranu, uczuł 
się zwyciężonym i zawył dziko pod wrażeniem 
zawodu.

— A więc człowiek ten jest wolnym! cofnij­
cie się żołnierze! rozkazał niechętnie.

Rozkaz ten był zbytecznym. Na głos reissa 
sarbary z Mohammudem na czele cofnęli się w głąb

sali, jak wystraszone owce, a terazj wysunęli się 
cichaczem po jednemu.

— Reissol rzekł Safar, otwórz medalion, 
a znajdziesz tam coś więcćj.

Pod naciskiem palców reissa, medalion się 
otworzył, wypadła zeń złota blaszka, którą podjął 

S z ziemi jeden z ulemów i napowrót swemu prze- 
'I łożonemu oddał. W miarę jak rćiss czytał taje- 
jhmnicze litery i znaki na owćj blaszce wyryte, zdu­

mienie, uszanowanie i bojaźń malowały się z kolei 
aa jego obliczu. Nareszcie skończył, blaszkę ukrył 
w medalionie, a skłaniając się nizko przed Hadżym,
zapytał:

— Bracie, czego żądasz odemnie?
— Zabrano mi skarby nie będące moją wła­

snością. Część należy do naszego sprzysiężenia, 
część do czarnych Turkomanów, których sprawy 
w Samarkandzie strzegłem. Proszę mi zwrócić one 
skarby i wybawić moją towarzyszkę, którą tu za­
trzymują wbrew jćj woli.

Reiss, dał znak przyzwolenia.
— Mąż ten jest głową derwiszów nakiszben- 

dów, rzekł, zwracając się do Mozzafara. Panie, 
trzeba nam uwzględnić jego życzenia!

— I owszem, rzekł z przekąsem Mozzafar. 
Odzyskasz utracone skarby... Inaczćj rzeczy stoją 
względem niewiasty, która ci towarzyszy. Skoro 
należysz do zakonu Baha-el-Dinn Nakiszbend, ślu­
bowałeś ubóstwo i wzgardę doczesnemi dobrami. 
Nikt, ani nawet głowa rzeczonego zakonu nie może 
się uchylić od surowych przepisów, które nim 
rządzi.

Reiss spojrzał na Safara, a spojrzenie to 
zatwierdzało słowa Emira. Safar pobladł nieco.

— Twierdzisz, jako skarby na tobie znalezio­
ne nie są twoją własnością, mówił dalćj Mozzafar. 
I owszem, zabieraj je sobie. Wszakże owa niewia­
sta nie może należyć do derwiszów nakiszbendów. 
Spodobała mi się od razu, jestem panem tćj zie­

mi i cbcę ją zatrzymać jako niewolnicę. Wszakże 
ci przez to żadnćj nie wyrządzę krzywdy?

— Niewolnicą być nie może, odrzekł Safar, 
który tymczasem odzykał zimną krew i spokój 
wschodni. Równą jest tobie urodzeniem, skoro się 
rodzi z Emira El-Umra, i starszego brata Hana 
Khiwy.

Wezyr podług zwyczaju wzuósł ręce w niebo.
— Córka Emira El-Umra! i

Mozzafar spojrzał na niego zjadliwie.
— Milcz starcze! ktoby mi udowodnił pra­

wdę słów twoich?
— Przysięgam na brodę Proroka!
Przysięga ta jest straszną w ustach każdego 

bisurmana. Świętość nietykalna osoby Hadżego nie 
pozwalała powątpiewać o prawdzie jego świade­
ctwa. Mozzafar jednak nie poddał się jeszcze.

— Jakim sposobem, dostała się ona w twoje
ręce?

— Shah-Murad, Han Khokandu prosił o jćj 
rękę, którą otrzymał, atoli odprowadzająca ją do 
małżonka karawana została rozbitą przez oddział 
Turkomanów, których znów z kolei pokonał pułk 
Urussów. Zastałem hamunę w niewoli u małżonki 
moskiewskiego rządzcy Samarkandy,; i ułat iłem 
jćj ucieczkę, ażeby ją oddać jćj ojcu, który był 
moim panem a pozostał moim przyjacielem.

— Przyjacielem 1 przerwał Mozzafar z p i- 
gardą. Wezyrze, wyślij mi natychmiast posłańca 
do Emira El-Umra, żądając dla mnie ręki jego 
córki.

Safar uczuł, że wszystko było zgubionćm, bo 
reiss zagłębił się napowrót w czytaniu, jak gdyby 
chciał przez to okazać, że się od dalszych usuwa 
zatargów. Szalony gniew podnosił się w piersi 
Turkomana, wszaksze hamował gwałtowne uczu 
cia, których znał niebezpieczeństwo. Zagryzł tedy 
wargi tak silnie, że aż kilka kropel krwi poto 
czyło mu się na brodę. Emir spostrzegł je i uśmie­

chnął się, co do reszty rozwściekliło Safara.
— W imieniu stowarzyszenia, do jakiego na­

leżę, żądam dla córki Emira El-Umra opieki Isla­
mu. Reissol wymagam, ażeby do powrotu wy­
słańców niewiasta ta pozostała w twoim własnym 
domu.

Mozzafar wił się pod obelżywem podejrze­
niem jakby ukąszony od żmii; wszakże nie wy- 
rzekł i słowa, tak silną w nim była bojaźń przed 
fanatyzmem ludu, i zewnętrzne uszanowanie dla 
religijnych przepisów Islamu. Zniósł tedy obelgę 
i z pozorną obojętnością oczekiwał postanowienia 
reissa.

Wódz Mollachów podniósł oczy zatopione 
w rękopisach, dał znak przyzwolenia i już chciał 
wymówić formułkę adopcyjną, atoli Mozzafar nie 
pozostawił mu na to czasu.

— I owszćm! zaprowadźcie tę niewiastę do 
reissa;!

Emina wyszła w orszaku żołnierzy. Mozza­
far gładził długą brodę, a dwulicowość azyatycka 
zwyciężyła wnet upokorzenie despoty i człowieka.

— Podobno ukończyliśmy nasze zatargi, rzekł 
do Safara, nie pozostaje mi już nic szanowny Der­
wiszu, jak tylko zaprosić cię do siebie w gościnę

Safar spojrzał dumnie, a to chłodne i długie 
spojrzenie widocznie zakłopotało Mozzafara, który 
odwrócił oczy zawstydzony. J

— W przejeździe tylko tu zajechałem, ażeby 
się z tobą rozmówić, rzekł nareszcie Safar. Głup­
stwo twych niewolników nie pozwoliło mi dotąd 
udzielić ci wiadomości, z którą głównie do ciebie 
przybywam emirze! Moskale gotują wyprawę prze­
ciwko tobie, i zanim miesiąc upłynie, zobaczysz ich 
tutaj. J
złościM°ZZafar ZCrWał 8ię z miejsca, pieniąc się od

• , Moskale! kłamiesz bezczelnie, oni nie 
śmieliby nigdy targnąć się na moją władzę!
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postąpiłbyś sobie, gdybyś miał poddać się pod wyrok 
nieznajomego, gdyż mogłoby Cię to spotkać, iżby Ci 
powiedziano, że nie istniał żaden delegat, że to była 
tylko zasadzka i owym rzekomym delegatem, jakoby 
Twoim zwierzchnikiem, Cię postraszono.

Jak Kościół ma swoją widzialną głowę, tak i dye- 
eezye i gminy winny posiadać widzialnych zwierzchni­
ków. Nieznani i niewidzialni nie mają żadnego znacze­
nia: jakżeż bowiem mogę być jaki rozsądny człowiek 
temu posłusznym, kogo nie widzę, kogo nie znam i który 
może wcale nie istnieje?

Jeżeli istnieje rzeczywiście delegat, posiadający 
władzę biskupią, to winien on, jeżeli jest naśladowcą 
Chrystusa, wystąpić jawnie i oznajmić przed ludźmi, że
Źest delegatem i jako taki powinien postępować; takiemu 

owiem winniśmy jedynie posłuszeństwo, kto za takiego 
się wyzna; wypieramy się zaś i odrzucamy tego, idąc za 
przykładem Chrystusa, kto przed nami do tego się nie 
przyzna. Nieznany i ten, co się zapiera, nie może liczyć 
na nasze uznanie; jeżeli bowiem należy nam duchy pró­
bować, czy one od Boga poehodzą, tćm więcój należy 
nam być ostrożnym wobec ludzi. Jeżeli ów delegat nie 
wystąpi publicznie, nie będzie on godzien rozwiązać rze­
myka u stóp Arcybiskupa Ledóchowskiego, ten'bowiem 
dał publiczne świadectwo przekonań swoich.

Prokurator --niesie zapewnie podwójną skargę:
1. z powodu ogłoszenia klątwy, jako sprzeciwiającćj 

się prawom majowym,
2. a dalćj, że dziekan, nie będąc Biskupem, przy­

właszczył sebie prawa biskupia i rzucił klątwę, do 
czego nie miał władzy.

Jeżeli dziekan chce być usprawiedliwionym wobec 
drugiego punktn skargi, to winien stawić dowód, że 
istnieje kanonicznie ustanowiony delegat, w którego 
działał imieniu. Jeżeli stawi na to dowód, to upada owo 
mniemanie o sądzie tajemnym, jeżeli go zaś nie stawi, to
zostanie skazanym jako...... ; za wierność swoję winien
ponieść dwojaką karę, podczas gdy ów tajemny delegat, 
który go wtrąci do więzienia, pozostanie jako mądry 
człowieczek w swem zaszczytnóm ukryciu.

Nad pi3tnem powyższćm dwie tylko zrobimy 
uwagi:

Naprzód pan Kubeczak, przywłaszczając sobie 
jurysdykcyą i obejmując urząd proboszczowski bez 
dołożenia się władzy kościelnćj, ipso facto pod- 
padł klątwie latae sententiae. Powtóre delegat 
apostolski ma prawo działać przez reprezentanta 
swojego, boć to jest aksyomatem prawa kanoni­
cznego: delegatus a principe potest sub 
delegare i ten subdelegowany jest odpowiedzialny 
za wszystko.

Że delegat jawnie nie występuje, okoliczność 
ta usprawiedliwiona jest sama w sobie. Przecież 
w Tankinie, w Chinach i Japonii delegaci apostol­
scy nie meldują się mandarynom, ani okólników 
do księży nie piszą, a jednak słuchają ich state­
cznie prawdziwi kapłani katoliccy.

Piszą nam z Trzemeszna pod dniem 
18 b. m.

Wczoraj wieczorem o 10 godzinie przybył do 
tutejszego więzienia JW. ks. kanonik Ko tyt­
ko wski, konwojowany przez egzekutora, by od­
siadywać karę za „bezprawne“ postępowanie prze­
ciw ustawom majowym. Na mieszkanie przeznaczo­
no ks. kanonikowi dwie Celki z małemi oknami, 
vis-à-vis sobie położone. O stósowne umeblowanie 
pilnie właśnie się krzątają. Ks. kanonik cieszy się 
najlepszém zdrowiem.

Gzy wela© słuchać aowćj admini­
stracji hcćcielaćj?

Postępowanie jednako i zgodnie 
wtedy tylko jest pożądane, kiedy w dobrym 
kierunku. Solidarność w złem jest oczywiście 
zgubna. Kiedy bu błędnym drogom nachylają 
się umysły, zapewneć lepićj, że nie wszyscy 
owczym torem pędzą na oczywistą zgubę; 
że owszem znajdą się tacy, którzy, jak Rej­
tan na sejmie grodzieńskim, stoją mocno 
przy sprawie dobrćj, — i zaklinają drugich, 
aby ohydy złego czynu nie brali na czoło swe 
wobec późnych wieków potomnych.

Safar wzruszył ramionami.
— Oni się niczego nie boją! A jeżeli dzia­

łać nie będziesz pospiesznie, zgniotą cię jak ro­
baka ziemnego.

Piana ukazała się powtórnie na zsiniałych 
wargach emira.

— Podły niewolniku! ryknął wściekle.
Safar zmierzył go chłodno.
— Emirze! nie jestem twoim niewolnikiem, 

a obelgi, których mi nie szczędzisz, spadają na 
religią proroka! Ostrożnie! Mógłem cię zostawić 
w twćm zaślepieniu, wszakże nie jestem wrogiem 
twoim a Moskale śmiertelnie mnie obrazili. Posłu­
chaj mnie tedy, bo dam ci się poznać nareszcie, 
i pożałujesz gróźb twoich niewczesnych.

Reiss powstał, ulemowie otoczyli go kołem. 
Mozzafar zrozumiał, że obecni ujmą się za Hadżym, 
hamował tedy rosnące uniesienie.

— Mów! rzekł nareszcis.
Safar obrócił się do wezyra.
— Musiałeś odebrać posłańca od Meru...
— Ależ, wybełkotał wezyr,
— Mów, co ci on przyniósł?
— Nie wiem, ażali wypada mi wyznać, za­

wahał się wezyr.
— Zapewne, że nie wypada, przerwał Mozza­

far. Człowiek ten zamiast nam opowiadać, zamy­
śla pono nas badać. Co ty sobie myślisz?

Safar machnął ręką z pogardą.
— Otóż ja wiem, że odebrałeś pismo od 

Kandżan-Beka, który ci donosi, jako Turkomani 
przed zawarciem przymierza z tobą oczekują na 
rozkazy tak zwanego Safar-Hadży.

— Ałł&ch! krzyknął wezyr.
Emir El-Umra pisze, jako nic ci przyo­

biecać nie może, dopóki nie otrzyma odpowie­
dzi z Samarkandy od rzeczonego Safara.

Mozzafar przerwał żywo:
— Nie potrzebujesz badać mego wezyra, aby

Niewątpliwie dobrą sprawą jest zastawia­
nie się o wolność Kościoła, zagrożoną przez 
system Cezaropapizmu, przez nowoczesną za­
sadę prawnopolityczną, że państwo jest źró­
dłem wszelkiego prawa, że państwo jest 
wszechwładne nawet w dziedzinie sumień, że 
Kościół tyle tylko ma»praw, ile mu przyzna 
państwo.

Co do tego nie ma różnicy zdań u nas 
w zaborze pruskimi: tylko ultraliberalny 
Dziennik Polski w Galicyi miał tę smu­
tną odwagę oświadczyć się za bożyszczem 
państwa, naprzeciw bożćj instytucyi Kościoła.

Walki o wolność; swą Kościół nie wy­
wołał, ani mógł chcieć wywoływać. Twierdzić 
coś podobnego, jest wprost niedorzecznością. 
Walczy się, to rzecz oczywista, albo o naby­
cie tego, czego sę nie ma; albo o utrzyma­
nie tego, co się ma, a co zagrożone utratą. 
Kościół miał wolność poręczoną przez kou 
stytucyą, więc walki o jćj pozyskanie nie mógi 
chcieć toczyć. Musiał atoli walkę przyjąć, 
gdy mu ją wypowiedziało pańsstwo, rzucając 
mu rękawicę przez prawa majowe; musiał 
walkę przyjąć w obronie zagrożonćj przez 
państwo wolności.

Kto w zasadzie uzuaje wolność Kościoła, 
nie może się oświadczyć przeciw obstawaniu 
za tą wolnością i wtedy, kiedy ona zagrożo­
na. — i wtedy, biedy o nią walkę trzeba 
toczyć. Cóżby to był za wyznawca zasady, 
któryby się do nićj przyznawał tylko tak 
długo, jak długo ona powszechnie szanowana?

Kto dalćj słuszność walki ze strony Ko­
ścioła w obronie zagrożonćj jego wolności 
nznaje, czyż podobna, aby doradzał ustępstwa, 
kiedy ta walka przynosi na chwilę jakie n:e- 
korzyści materyalne? Cóżby to był za wy . 
znawca zasady, który, gdy naprzeciw nić! 
powstanie wróg silny przemocą brutalną, nic 
nie chciałby dla niej poświęcić? któryby w 
czasie walki opuszczał swój sztandar lub go 
do kieszeni chował i gotów był ugiąć karku 
pod kandyńskie jarzmo wroga, byleby ba­
gaży, tłómoków nie stracić?

Zaprawdę jest to polityka ciurów obo­
zowych, kiedy z obawy strat materyalnych 
odstępuje się i odwodzi się nawet innych od 
walki koniecznej.

I
 Kiedy moralna potęga, jaką jest Kościół, 
wałczy z potęgą materyalną, jaką jest pań­
stwo, mianowicie dziś zbrojne w ten aparat 
(militaryzmu, biurokratyzmu i parlamentary­
zmu, toć z góry trzeba było być przygoto­
wanym na niejednę czasową klęskę materyal­
ną. Państwo walczy przemocą brutalną, fizy­
czną, — Kościół siłą ducha, cierpieniem, 
ofiarą: więc, małoduszni! nie dziwcie się 
jakoby rzeczy niesłychanćj i nie trwóżcie się 
wtedy, kiedy ofiary od was żąda wielka 
sprawa ducha, sprawa wolności sumień, spra­
wa boża. Bez gotowości do ofiary w szere­
gach bojowników Kościoła nie może być wcale 
mowy o walce Kościoła, lecz chyba o niewoli 
Kościoła. Gdzie tćj gotowości do ofiary za­
braknie, tam już widocznie zmateryabzowane 
spółeczeństwo stało się niegodne sprawy du­
cha, sprawy Ducha bożego; stało się niego­
dne, żeby nadal pozostać chrześciańskićm, ka- 
tolickióm; a stało się sposobne, by nie tylko

nam to wszystko mówić. Safar-Hadży, były mini­
ster Mohammed Saida, słynie po całym Turkota­
nie z odwagi, nauki i pobożności!

Safar się skromnie ukłonił “
— Jam jest Safar Hadży, rzekł z prostotą.
Mozzafar spojrzał na reissa, który w milcze­

niu zatwierdził wyznanie przybysza.
— Czemuż mnie od razu o tóm nie uwia­

domiłeś? wybełkotał zakłopotany emir.
— Czy mi zostawiłeś czas po temu ? Zre­

sztą prawdę powiedziawszy, położenie moje jako 
głowy derwiszów Nakiszbendów więcój powinno 
osłonić moją osobę, aniżeli przemijająca sława 
mojego imienia.

— Tak tedy głowę i berło moje trzymasz 
w ręku twojćm, wymówił z trudnością Mozzafar 
przez zaciśnięte zęby.

— Tak jest! odrzekł spokojnie Safar. Wszak­
że ponieważ nie mam ku tobie powodu nienawiści, 
dopomagać ci zamyślam wszelkiemi siłami.

Zbliżył się do emira.
— Czy chcesz podać mi ręce? zapytał.
Po chwilce wahania Mozzafar złożył ręce 

w dłoniach gościa.
— Zawarliśmy tedy przymierze! pomnij na 

to emirze! rzekł Safar.
— Przymierze... powtórzył niewyraźnie Moz­

zafar.
— Przysięgam na proroka, że za miesiąc ci 

przywiodę dwadzieścia tysięcy Turkomańskićj ja­
zdy i połączę się z dwudziestotysięcznym woj­
skiem kapczaków. Każ mi dać wielbłąda, nieco 
żywności, świeże szaty, ponieważ jeszcze tćj nocy 
wyruszyć mi trzeba.

Mozzafar przywołał Mohammuda.
— Słyszysz, bądź gotów na wszelkie żąda­

nia Safar Hadżego! — Nadto trzymaj na pogoto-; 
wiu oddział zbrojnych sarbarów, którzy go do gra-1 
nicy odprowadzą. ■

przyjąć prawa, nakładające wszechwładzę pań­
stwa Kościołowi, lecz i keran Mahometa.

Gdyby już dziś nastała nieuchronna ko­
nieczność poświęcenia całego majątku kościel­
nego, nie możnaby się zawahać ani na chwi­
lę. Boć lepiej Kościołowi ubogim zostać, ani­
żeli niewoluym, a co gorsza wyzutym z cha­
rakteru nadprzyrodzonego, bożego, a napię­
tnowanym cechą sługi państwowego, policy- 
anta. Boć lepiej tćż społeczeństwu nawet pod 
względem narodowym, żeby miało księży 
ubogich, ale i wiązanych z narodem, jak ir­
landzcy, aniżeli żeby miało księży, którzy dla 
ratowania swych dochodów uznali „nową wła­
dzę“, i raz dla miłego grosza zdradziwszy 
sprawę wolności Kościoła i związawszy się 
z rządem, sa ten grosz staliby się gotowi 
wysługiwać się rządowi i naprzeciw własne­
mu narodowi. Czyż co do tego może być 
jakakolwiek jeszcze wątpliwość? duchowny, 
który Kościoła swego sprawy zdolen był od­
stąpić, nie misłżeby być o wiele jeszcze ła­
twiejszy do odstępstwa narodowego bądź z 
nadziei zysków, bądź z obawy szkody?

Tymczasem tćj nieuchronnej konieczności 
poświęcenia całego majątku kościelnego jesz­
cze wcale nie ma. Rząd, zabierając majątek 
kościelny, straciłby ostatnią, jaką ma jeszcze 
dziś w ręku ponętę na słabe umysły i om­
dlałe serca, i od razu przerzuciłby wszystkich 
kapłanów w szeregi stanowczych przeciwników 
swoich.

To nie może być w j go celach. 
Czego innego on chce. Zamierza on, obją­
wszy tylko administracyą majątku kościelnego, 
przez względy materyalne zniewolić ducho­
wieństwo do odstąpienia sprawy ducha, Du­
cha bożego, zmusić je do faktycznego Uzna- 
nh praw majowych, bo skutków praw majo­
wych. Duchowni powolni „wezwani do po­
słuszeństwa nowćj administracyi,“ tem samem 
uznawaliby prawa majowe, boć nie przez co 
innego, jak przez te prawa nastała ta „rowa 
władza nowej administracyi.“ A prze ież kto 
jeden paragraf praw tych uznaje, już wszyst­
kie uznał w zasadzie, już podibsł się wszcch- 
władzt«u państwowemu.

Ktoby duchownych do tego ^osłuszeń-. 
stwa zachęcał, tea wzywałby je do zdrady’ 
ktoby zachęcał je rzekomym względem ,,na 
dobro narodu i Kościoła,“ teru •. użyzał 
sprawie samćj przez się niegodziwćj pozorów 
szlachetnych z oczywistą szkodą i narodu i 
Kościoła.

Objęcie administracyi majątku kościelnego 
przez rząd jest tylko jednym ustępem we 
walce państwa z Kościołem

Biskup nieposłuszny prawom państwo­
wym został złożony z urzędu; kapit/a nie­
posłuszna tymże prawom, nie uznając prawo­
mocności wyroku, składającego z urzędu B;sku- 
pa, odmówiła oboru wikaryusza kapitulnego 
dla administracyi dyecezyi: więc rząd ze, swe­
go ramienia nasyła administratora najpićrw 
majątku Kościoła w dyecezyi.

Co za znaczenie prawi e ma zatem uzna­
nie „nowej władzy ?“

Co ? a znaczenie ma przyczynianie się 
do aktów nowej rdministracyi?

— Dziękuję za tę estatuią przysługę, mnie 
nie potrzeba straży na ziemi Islamu, odparł 
Safar.

— Tak tedy wszystko dla mnie możesz, a ja 
nic dla ciebie uczynić nie mogę!...

— Obliczymy się późnićj z zobopólnych 
długów 1

— Późnićj! szepnął emir do siebie.
Powstał z miejsca.
— Żegnam cię Hadźyl
— Niech błogosławieństwa Ałłacha na twoją 

spływają głowę!
Mobammud odprowadził Safara aż do bram 

pałacu. Na dziedzińcu Hadży nagle zagadał do 
Persa:

— Może nie wiesz, że mogę od razu życie ci 
odebrać ?

Mohatnmud odskoczył.
— A to jakim sposobem?
— Zdradzając wobec emira to, coś przed 

nim ukrył, to jest, że sam zdjąłeś zasłonę mojćj 
towarzyszki i przywłaszczyłeś sobie dyamenty na 
nićj znalezione... Podobno nie długo na słuszną 
czekać będziesz karę.

— Kłamstwo! żadnych nie wziąłem dya- 
mentów.

Safar uchwycił go za poły długiej szaty.
— Masz je przecież na sobie, oto tutaj, w tćj 

właśnie kieszeni! Czy chcesz abym pomocy przy­
wołał ?

Mobammud drżące złożył ręce.
— Litości! wszystko ci oddam !
— Mam cię teraz w mojćj mocy! a jeżeli 

chcesz, abym ci darował winę, potrzeba wprzódy 
na miłosierdzie zasłużyć.

— Jestem twoim niewolnikiem! zawołał 
Mohammudl

— Zostawiam ci w depozycie owe dyamenty, 
wydasz mi na nie rewers, a kto wie, czy późnićj

Kto uznaje rządowego administratora, 
który w zastępstwie Biskupa złożonego za­
rządza majątkiem kościelnym, staje się blizki 
schizmy, odszczepieństwa od swego B skąpa; 
uznając , nową władzę“ administratora, zapie­
ra się tćm samem prawowitćj swój władzy Bi­
skupa swego. Taki przez tchórzostwo przyznaje 
nawet faktycznie, że Biskup jest rzeczywiście 
złożony z urzędu przez wyrok trybunału świe­
ckiego. Przyznaje to, boć oczywista, dopóki 
Biskup jest Biskupem, nikt nie może zarzą­
dzać dyecezyą, a choćby i majątkiem dye­
cezyi, jak on tam, lub komu on da zlecenie, 
lub komu ten urząd poruczy Papież, jako 
Biskup całego świata katolickiego.

Że zaś do dogmatów Kościoła należy, 
iż „Duch św. postanowił Biskupów, by rzą­
dzili Kościołem bożym,“ że więc ani nadanie, 
ani odjęcie biskupiego urzędu uie należy do 
władzy inc.ćj, jak kościelnej, która przelewa 
moc Ducha św. w nieprzerwanym następstwie 
apostolstwa: więc uznający „władzę nowa“ 
administratorów staje się nie tylko blizki 
schizmy lecz i herezyi.

Blizki odszczepieństwa i niedowiarstwa: 
nie śmhmy tego jeszcze nazwać formalną 
schizmą i berezyą, bo czynów swych od- 
szczepieńczych i heretyckich tacy zapewne 
nie popieraliby odpowiednią doktryną schi- 
zmatycką i heretycką; swśj grzesznej ule­
głości, przeciwnćj prawom Kościoła nie osła­
nialiby ranką przeciwną dogmatom ko­
ścielnym.

Kto, faktycznie uznawszy administratora 
rządowego, a w jego osobie wszechwładzę 
państwa na polu kościelnćm, wchodzi w stó- 
sunki z nim, jako ze swą. „władzą,“ wdaje 
się w kerespondencyą urzędową, ten będzie 
musiał nawet udział brać w aktach uzurpo­
wanej administracyi.

Zapewneć rządowemu administratorowi 
mało na tern zależy, że jego uzurpacyą ob ­
kłada Kościół klątwą. Ależ duchowny miał­
by podobnież niedbać wcale o to, czy bie- 
rze udział w czynności przez K- śeiół potę- 
pionćj ?

Bierzemy przykład z życia.
Administrator rządowy dyece/alnego ma­

jątku w Poznaniu wezwał księży, ażeby się 
oświadczyli, czy uznają obowiązek oddania mu 
re; t za abluowane należytośei kościelne, i 
w ogóle obowiązek wejścia z nim w urzędo­
we stosunki.

Powolność w tćm duchownego niewąt­
pliwie jest zdrożną wobec praw Kościoła.

W wydaniu dobrowolnćm rent byłoby 
spółdział&nie w akcie uzurpacyi majątku ko­
ścielnego ze strony władzy świeckićj.

Co najmnićj jest taki spóludział grzeszny, 
kiedyć uzurpacya sama jest ekskomuniką 
objęta.

Dalćj. Jeżeliby księża przestali na au­
toryzacji rządowego administratora do ablui- 
cyi należytośei kościoła a ciężarów realnych, 
podlegliby nawet ekskomunice zastrzeżonćj 
Papieżowi.

Do alienacji majątku kościelnego nawet 
Biskup nie ma prawa jako ordynaryus?, lecz 
tylko z poruc enia papiezkiego, na mocy 
ąuinąuennaliów. Bez tego zezwole-

ieżeli z ciebie kouteut będę, nie daruję ci skarbu 
któren tak mnie, jak emirowi próbowałeś ukraść. 
Czy masz przy sobie tabliczki?

- — Nie ! anie!
— Kłamiesz jak pies! wszakże widziałem, 

jak na nich pisałeś, gdy mnie rozbierano.
Zalękły Mobammud wzniósł ku Safarowi spoj­

rzenie uniżone i zawistne zarazem.
— Pisz! rozkazał Safar, i nie myśl o zdra­

dzie, bo w takim razie wydałbym cię natychmiast 
w ręce twego emira.

Pers wydobył tabliczkę, napisał żądany re­
wers, i podał go drżącą ręką strasznemu Hadży, 
który przeczytawszy uważnie odebrane pismo ukrył 
je w zawoju.

— Pozostawię kwit twój w ręku reissa, 
który, jak to wiedzieć musisz, nie bardzo wysoko 
cię ceni. Gdyby mi się stało jakie nieszczęście, 
albo gdybym za miesiąc nie był tu z powrotem, 
zaniesie go do emira. Radzę ci tedy ostrożność 
i,dobrą wiarę! Jeżeli zaś mi będziesz^potrzebny, 
dam ci rozkazy moje, a jeżeli zauważam najmniej­
sze z twćj strony wahanie;(kwit twój przedstawię 
Mozzafarowi. Jeżeli zaś wiernie i dobrze służyć 
mi będziesz, obfitą odbierzesz nagrodę. Teraz zaś 
możesz się oddalić, nie potrzebuję już ciebie więcć'.

Mohammud zabrał się do odejścia.
— Wydasz jeszcze rozkaz, abygna mnie cze­

kał w karawanseraju Rigistanu wielbłąd osiodłany 
i objuczony. Przy nim niech będzie dżygit, który 
mi przyniesie gświeżą odzież i/złoto," jakie mi zo­
stało odebrane.

Mohammud . wrócił do pałacu, Safar zaś do 
Rigistanu zwrócił kroki swoje.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



5

nia papiezkiego, dokonana alienacya, jaką jest 
i abluicya, ściąga klątwę i na alienującego 
i przyjmującego rzecz alienowaną, a więc 
ff naszym wypadku i na duchownych i na 
świeckich obywateli. Na jak wywrotne „dro­
gi wyjścia“ puściliby się tedy duchowni, któ- 
rzyby posłuchali wezwania do posłuszeństwa 
nowój administracyi!

KORESPONDENT YE KURYERA POZNAŃSKIEGO

mimo jego frakcyjnćj liberalnćj barwy, chociaż on 
przyczynił się tylokrotnie do skompromitowania 
sejmu.

Kuryer raiaiscowy i wwcmate
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pąn raosyl mianować 

pomocnika proknratoryi dokaora Scheibler w Tyłży 
prokuratorem w Duisburgu.

Kraków, 17 września.
(Sejm lwowski).

(f) Sejm lwowski otwarty, lecz już z góry 
skazany na bezskuteczność. W dziwacznćm poło­
żeniu znacliodzi się obecnie nasz kraj do rządu, 
a raczćj dziwny stósuuek ministerstwa do Galicyi.
Od czasu rozbioru żadna prowincya nie była bar- 
dzićj lojalnie usposobioną wobec państwa, do któ­
rego przyłączoną została, niżli dziś Galicya. Uspo­
sobienia te Galicyi nietylko, że nie są naganne, 
ale właśnie względami narodowemi wskazane, 
a stanowiskiem monarchii rakuskićj usprawiedli­
wione. Jeśli Galicya objawia uczucia wierności 
i przywiązania dla cesarza i korony, łącząc tra- 
dycye domu Habsburgów z domem Jagiellonów — 
to trzeba przyznać, że równie szczerze, równie 
serdecznie korona w każdćj okoliczności występuje 
wobec tego przybranego dziecka, którego jednak 
od rodzeństwa, pod inną a surową zostającego 
opieką, oddzielić niepodobna. To tćź wszystko, 
co cesarz Franciszek Józef dla języka i narodowo­
ści polskićj w Galicyi zrobił, dotyczy także całćj 

• Polski. Stósunek nasz wobec rządu i gabinetu nie 
jest wyraźnie i stanowczo opozycyjnym. Gabinet 
ks. Auersperga, który waha się ustawicznie mię­
dzy usposobieniem i życzeniami korony a prądem 
centralistyczno-liberalnym lewicy, jest wskutek tego 
chwiejnym, bez wydatnego charakteru, ale raczćj 
umiarkowanym niżli radykalnym. Stanowisko 
rządu w kwestyi wyznaniowćj, opieranie się kie­
runkowi , któryby pragnął wzniecić wojnę religijną 
i prześladowanie Kościoła na podstawie nowych 
ustaw, zręczna abstencya gabinetu wobec podróży 
cesarskiśj do Pragi i pewne ulgi dla Czech świad­
czą, że gabinet tea nie chce bezwzględnie opierać 
się na jednćm stronnictwie i pragnąłby umiarko­
wanie i pojednawczo postępować z narodowościami 
niemieckiemi. Galicya ma nadto ministra rodaka 
w radzie korony, zdawałoby się przeto, że w lep­
szych znachodzi się warunkach, niż inne prowin- 

/ cye. A jednak sejm nasz najbardzićj bywa upo­
śledzany. Krótki termin jego sesyi nie dozwala 
podjąć i przeprowadzić najważniejszych i oddawna 
zawieszonych reform; inicyatywa poselska czy Wy­
działu krajowego jest już przez to ograniczoną, 
gdyż parę tygodni, przez jakie obraduje, zaledwie 
wystarczają na załatwienie corocznych spraw, jak 
budżet i t. p. Inicyatywa rządu, jak gdyby była 
obliczoną na skompromitowanie działalności sejmu. 
W przeszłym roku rząd przedłożył jedyny projekt 
ustawy o ochronie ptaków, w tćj sesyi przedstawił 
podobny wniosek o ochronie zwierząt pożytecznych. 
Czyliż wobec nieochronionćj własności, porządku, 
bezpieczeństwa publicznego, podobne fraszki nie 
wyglądają, jak gdyby pochodziły z umyślnćj ten- 
dencyi ośmieszenia sejmu? A przecież mamy mi­
nistra dla Galicyi, który zna stósunki kraju, który 
w tym zakresie czysto ustawodawczym nie może 
być krępowanym, o ile projekt ustawy nie prze­
kracza granic kompetencyi sejmowćj. Jego byłoby 
rzeczą, jego obowiązkiem wyjednać dla sejmu ga­
licyjskiego dłuższe termina i wypracować poży­
teczne i ważniejsze projekta do ustaw. W tćj 
kolei czysto już tylko utylitarnćj ma on wolne 
ręce i na niego wyłącznie spada odpowiedzialność 
za lekceważenie sejmu naszego. P. Ziemiałkowski 
odznaczał się zawsze praktycznym poglądem na 
stosunki krajowe, zdolność jego ustawodawcza 
i j administracyjna powszechnie ranićj znana, nie 
znane tendencye patryotyczne. Cóż go przeto krę­
puje, skoro stanowisko sejmu i delegacyi w Wie­
dniu nie stwarza mu trudności przez opozycyą po­
lityczną? Niestety, p. Ziemiałkowski jest naczel­
nikiem stronnictwa odrębnego w Galicyi, stronni­
ctwa, które lubo silnie reprezentowane w sejmie 
i delegacyi, nie jest wszelako większością; libe­
ralne zaś jego dążności nie mają jeszcze dość od­
dźwięku w kraju, bo są sprzeczne z prawdziwćm 
poczuciem narodowćm. Otóż nie ubliżając mini­
strowi galicyjskiemu i jego zdolnościom politycznym, 
przypisać musimy brak jego wpływu, brak doda­
tnich skutków dla kraju z jego urzędowania jedy­
nie tćj okoliczności, że działa on jako przywódzca 
stronnictwa, a nie jako minister galicyjski. Ogląda 
,on się na swoich adherentów z klubu postępowego 
’i działa w tendencyi, którćj smutnym wyrazem 
jest zohydzone pismo Dziennik Polski. 
Znów więc nie trudności zewnętrzne, lecz we­
wnętrzna konfederacya liberalizmu galicyjskiego 
wstrzymuje nas na drodze pracy, sejm wystawia 
na sztych, kraj utrzymuje w bezrządzie i niepo­
radności. Z góry tćż powiedzieć można, że sejm 
tegoroczny mimo kilku nowych sił nic nie zrobi, 
nic produkcyjnego nie przeprowadzi. Smutne to 
i bolesne, bo winą znów naszą. Potćm przyjdą ci 
sami ludzie, którzy dziś każdćj przeszkadzają 
pracy, którzy każdą zasłużoną i wydatniejszą nie- 
sławią osobistość, którzy chcieliby zaszczepić waśń 
liberalizmu i wzniecić chaos bezwyznaniowości, 
przyjdą i zapytają dzisiejszćj większości: cóżeście 
zrobili? jakież skutki waszćj organicznćj pracy? 
teraz na nas kolćj, z drogi, bo my idziemy z ha­
słem wielkiego postępu, demokracyi i bezwyzna 
niowego liberalizmu. A większość dzisiejsza nie 
będzie im mogła odpowiedzieć, że przeszkody oni 
właśnie stawiali, bo nikt nie miał odwagi postawić 
;asno zasad, i wszyscy popierali ministra rodaka;

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Klup, kazanie po­
wie Msgr. Szółdrski. Ksiądz kanonik Klup zastępuje 
JWks. biskupa Janiszewskiego, którego tydzień przy­
pada po raz pierwszy, od kiedy w więzieniu zamknięty 
został.

* W gimnazyum św. Maryi Magdaleny odb.wał się, 
jak już donosiliśmy, od poniedziałku przez pięć dni ustny 
egzamin dojrzałości. Abiturientów było 38. Z tych dwóch 
przed ustnym odstąpiło, dwóch podczas egzaminu ustne-

o oddalono, a pozostałyeh 34 egzamin dojrzałości zło- 
yło, których nazwiska tutaj podajemy: Berndt Ernst, 

Dąbrowski Mieczysław, Gładysz Piotr, Głębocki Józef, 
Gryglewicz Bolesław, Górny Józef, Hirschteld Hartwig, 
Jackowski Stefan, Hohz Ignatz, Karczewski Seweryn, 
Jaworowicz Witoid, Kaszliński Jan, Kłobukowski Julian, 
Konz Maks, Knast Antoni, Kołodzićj Antoni, Kozioł 
Stanisław, Krzyżagórski Wojciech, Langner Louis, Liko« 
wski Wojciech, Łaszswski Antoni, Lubieński Wojciech, 
Merzbach Józef, Ożegowski Andrzćj, Popławski Józef, 
Paszkiet Szymon, Schmidt Maks, Skrzydlewski Feliks, 
Sobiesiński Ludwik, Świderski Leon, Szółdrski Teodor, 
Szumski Maciój, Szymański Feliks, Witkowski Wła- 
pysław.

* W wyższym zakładzie naukowym dla panien bę­
dącym pod zarządem prof. dr. Mott eg o odbędzie się 
w czwartek, dnia 24 września popis, którego porządelc 
jest następujący:

Przed południem.
IV. Klasa.

Od 9—10% Śpiew. Język niemiecki. Język pol­
ski. Jeografia. Język francuzki. Deklamacye: niemie­
cka. polska, francuzka.

III. Klasa.
Od 1014—12. Muzyka. Religia. Język niemiecki. 

Rachunki. Historya powszechna. Deklamacye: niemiecka, 
polska, francuzka. Śpiew.

Po południu.
II. Klasa.

Od 3—4%. Muzyka. Religia. Język francuzki. 
Botanika. Język niemiecki. Deklamacye: angielska, 
francuzka, polska, niemiecka.

I. Klasa.
Od 4%—6. Muzyka. Literatura angielska — de- 

klamacya. Jeografia. Literata-a niemiecka. Literatura 
francuzka. Śpiew (Stworzenie Haydena.) Odczytanie pro • 
mocyi; rozdanie zaświadczeń.

* Z Kościana otrzymujemy z poważnego źródła za­
przeczenie, jakoby p. dr. Koehfer w Towarzystwie Prze- 
mysłowóm był kiedykolwiek powiedział, iż „Kościół 
runął*1, jak to jeden z korespondentów tamtejszych nam 
był doniósł.

* Archiwum państwowe dla W. Księstwa Poznań­
skiego założone tu przed kilku latami, połączone zostało 
w tym roku z archiwum grodzkićm, które się dotąd znaj­
dowało w gmachu sądu apelacyjnego, i znajduje się obe­
cnie połączone to archiwum w 4 sklepionych salach tu­
tejszego gmachu rejencyjnego. W dwóch salach mieszczą 
się dokumenty z czasów od roku 1793 do 1815 roku, 
podczas którego to okresu Księstwo nasze pozostawało 
najprzód pod administracyą południowo-pruską a późniój 
należało do Księstwa Warszawskiego, prócz tego doku­
menty z czasów dawniejszych. Dwie inne sale zawierają 
cały materyał z archiwum grodzkiego, od roku 1386 do 
1793. Sąd grodzki, który się mieścił w gmachu obecnie 
Sądu apelacyjnego, ówczesnym zamku, stanowił instąncyą 
apelacyjną dla calój Wielkopolski. Do 4 sal, które mie- 
szozą w sobie właściwe archiwum, należą jeszcze dwa po­
koje biuro? e, które się opalają, podczas kiedy w salach, 
dla tćm większego bezpieczeństwa od ognia, nie ma 
wcale piecy. Archiwum pozostaje pod głównóm kiero­
wnictwem archiwaryusza rządowego dr. Scbuchard; sekre­
tarzami archiwum są pp. Lekszyckl i dr. Clauswitz.

* Podług doniesień urzędowych panują obecnie 
w W. Księstwie Poznaóskióm jak najrozmsitsze zaraźliwe 
choroby pomiędzy bydłem, owcami i końmi. I tak w po­
wiecie ostrzeszowskim wybuchła pomiędzy owcami 
choroba kopytkowa a pomiędzy bydłem rogatem zapalenie 
śledziony. Ta sama choroba pojawiła się również pomię­
dzy bydłem rogatóm w powiatach wscbowskim i mię­
dzy c b o d z kim a w powiecie szamotulskim po­
między końmi. Dalój wybuchło zapalenie płuc pomiędzy 
bydłem rogatóm w powiecie śremskim a w powiecie 
wrzesińskim wścieklizna i w końcu w powiecie ko­
ściańskim ospa pomiędzy owcami. Ze strony władz 
policyjnych przedsięwzięto jak najobszerniejsze środki, 
ażeby zapobiedz dalszemu szerzeniu się pomienionych 
chorób.

* Królewska rejenoya bydgoska poprzekręcała na= 
zwy 21 miast w swoim obwodzie i nakazał władzom, a- 
żeby odtąd wyłącznie tych pozmienianych nazwisk uży­
wały. I tak nazwala Pakość „Pakoseh,* W i 1 a t o w o 
„Wilatoweu,“ Kiszkowo „Kisehkowen," Barcin 
„Bartschin" itd.

* Radzoa sądu powiatowego, pan Hoffmann, prze­
niesiony został z Grodziska do tutejszego sądu powia 
towego.

* Z Bytomia, na Górnym Szląsku, piszą do Gaze­
ty Toruński ój:

Za kratką sądową stali w dniu 12 bm. ks. S z 1 e n- 
s a k, proboszcz parafii jeżowskiój w powie Wielko-Strze- 
leekim polożonój iks. Przyniczyński, redaktor 
Gazety Górno-szląskiój, oskarżeni na mocy § 
130 niem. kod. kam. Rzecz tak się miała. Ks. Szlen 
sak nadesłał ks Przyniczyńskiemu, byłemu redaktoro­
wi Katolika, do numerów 7 i 8 tegoż czasopisma 
dwa artykuły, opisując w nich postępowanie .liberałów* 
pr’jr wyborach, tudzież otwarcie szkoły gminnćj w Je­
żewie. Nie tylko komitet wyborczy, lecz nawet i patron 
żydowski owej szkoły zrobili wniosek do tutejszego pro­
kuratora o ukaranie korespondenta i redaktora. Mimo, 
że oskarżeni udowodnili, iż przeszło 180 kartek na księ­
cia Radziwiłła unieważniono, iż dalój pewien pan swemu 
służącemu kaitkę na księcia Radziwiłła z ręki wyrwał i 
dał na księcia Hohenlohego, tudzież mimo znakomitój 
obrony radzcy sprawiedliwości p. Sohmiedkiego (prote­
stanta) i mimo, że się okazało, iż przy otwarciu szkoły 
obok portretu cesarza niemieckiego powieszono portrety 
żydowskiego patrona i landrata, tak, że dzieci modląc 
się mnsiały na owe portrety patrzeć, — sąd skazał ks. 
Szlensaka na 4 tygoonie a ks. Przyniezyńskiego na dwa 
tygodnie więzienia, twierdząc, że owe artykuły były tó 
treści, iż mogły lud do popełnienia gwałtu spowodować. 
Świadkowie zaś przeciwnój strony wymawiali się, że' 
kartki na księcia Radziwiłła na bardzo cienkim papierze 
były drukowane, i druk tak przebijał, że rzuciwszy o- 
kiem na nie musiał każdy widzieć, że one na po­
sła Radziwiłła drukowane były; ztąd tóż trzeba było je 
odrzucać. Tak tóż zeznali, że przy otwarciu szkoły ka- 
tolickiój, gdzie wprawdzie krzyż za plecami dzieci wisiał 
i gdzie polskie dzieci niemieckie hymny śpiewały, naj­
lepszy był porządek i nikomu się nie śniło szemrać na 
to, że portrety patrona i landrata obok cesarza wywie-

szono. — Więźniowie, którzy tu przed kilku dniami wy­
łamali się z więzienia, zamordowali pod Zabrzem czło­
wieka i złupili go; dwóch z nich już schwycono. — 
Na Rosbarten, przedmieściu bytomskióm zamor­
dował górnik swoją żonę; z przyczyny jakiój, to nie­
wiadomo.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 20 września 
Eustachego męczennika Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 43; zachód o godz. 6 minut 3. Dłu­
gość dnia 12 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 20 września 1266 
śmierć Prandoty Białoczewskiego, biskupa krakowskiego. 
— 1492 koronacya Jana Olbrachta. — 1549 hołd książąt 
pomorskich.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 21 września, M a 
teusza apostoła. Wschód słońca o godz. 5 minutj 
45; zachód o godz. 6 min. 0. Długość dnia 12 g 
17 min.

aadki historyczne. Dnia 21 września, 1410 
yidzyna. — 1461 śmierć królowój Zofii.—1699

Turcy ustępują z Kamieńca. — 1703 konferencya jene- 
ralna sandomierska. — 1733 Stanisław Leszczkyńi za- 
przysięga pacta convents.

Jarmarki. Dnia 21 września: Margrabowo Bla­
den ; dnia 22 września; Święciechowa, Mieścisko, Kro­
ków, Starogard, Stężyce, Młyniec, Domnowo, Saalfeld, 
Tyłża, Św. Anna ; dnia 23 września: Podzamcze, Kłecko, 
Szamocin, Trzcianka, Sulęcin, Rederzyc, Wąbrzeźno, Szyt- 
kiemy; dnia 24 września: Czempiń, Miejska Górka, Mi­
łosław, Wschowa, Czerniejewo, Szubin, Trzcianka, Brusy, 
Kowalewo, Toruń, Bisztynek, Wartembork, Gołąb’, Brzeg, 
Zabór; dnia 25 września: Kępno, Gniew, Barciany, Ol­
sztyn, Hulczyn, Strzelin; dnia 26 września; Gąbin.

a Środa, 17 września. (Znaczenie kapi­
tału udziałowego w Spółkach.) Na posiedze- 
niach kasowych naszój Spółki zastanawiamy się często 
nad stósunkiem funduszu rezerwowego do obcych kapi­
tałów i w tóm wszyscy byliśmy zgodni, że fundusz że­
lazny powinien być jak największy. Wielu jednakowoż 
sądzi, że i kapitał udziałowy członków, który niektórzy 
nazywają akcyami, jest pewną gwarancyą dla Spółk1 i że 
stan kasy wtenczas jest dobry, gdy Spółka ma wielkie 
udziały. Nam się ta rzecz w innóm prze stawia świetle. 
Przy Spółkach zapisanych najpierwszym i najważniej­
szym kapitałem jest i powinien być fundusz rezerwowy.
Po nim daje gwarancyą Spółce prywatny majątek człon­
ków, którym za wszelkie interesa Spółki solidarnie od­
powiadają. Gdyby tój solidarnej odpowiedzialności nie 
było, Spółki nie mogłyby mieć kredytu i chwiejne zaję­
łyby stanowisko, chociażby nawet udział ozłosków był 
bardzo znaczny. My z naszój strony uważamy udział 
członków tylko za depozyt na rok mniój więcej dany' do 
kasy. Każdy członek ma prawo dać się wymazać z li­
sty członków najpóźniej 1 października każdego roku, 
z końcem zaś roku przestaje podług znanych nam ustaw 
być członkiem kasy. W marcu wypłaca mu się kapitał 
udziałowy, a z bytnośei członka w kasie pozostała tylko 
dwuletnia jego odpowiedzialność za interesa kasy, 
które w czasie jego należenia do Spółki powstały. Ztąd 
jasną jest rzeczą, że kapitał udziałowy daje Spółce tyl­
ko chwilową, a więc wcale niepewną gwarancyą, boć jest 
li tylko do pewnego czasu złożonym depozytem, którym 
nie zarząd, ale członek sam dysponuje, stósownie, jak 
dysponuje swćm należeniem do Spółki lub wystąpieniem 
z niój. W tym względzie pożądaną byłoby rzeczą, aby 
w ustawach było przewidziane, że udział członków nie 
w kilka miesięcy, jak dotąd, ale dopiero we dwa lata 
po wystąpieniu członka może być odebrany. Praktyka 
taka zgadzałaby się całkióm z przepisami prawa z 4 li- 
pca 1868 r, podług których członek jeszcze dwa lata po 
wystąpieniu za interes Spółki odpowiada. Łatwićj by­
łoby wtenczas zarządom sięgnąć w raz e jakich strat po 
gotowy udziałowy kapitał, będący jeszcze w kasie, ani- 
że i pozywać członka po jego wystąpieniu i naruszać 
jego prywatny majątek. Gwarancya kasy byłaby naten­
czas daleko większą, a kapitał ten nie byłby już depo­
zytem, ale rzeczywistym udziałem, który obok funduszu 
rezerwowego i solidarnćj odpowiedzialności członków 
całym majątkiem wielkie miałby znaczenie. W związku 
z tym projektem należałoby w ustawach przyjąć, że 
członkom na udział kasowy pożyczki brać nie wolno, bo 
skoro kapitał ten ma dać Spółce pewne gwarancye, na­
tenczas nie powinni go członkowie każdego czasu ze 
Spółki wycofywać. Dzisiaj tymczasem jest wcale inna 
praktyka. Zarządy dają członkom pożyczkę a conto 
udziału na weksel z jednym tylko podpisem aż do czte­
rech piątych wysokości udziału, inne Spółki dają nawet 
tego rodzaju pożyczkę aż do całćj wysokości udziału. 
Jedna i druga praktyka jest bardzo fałszywą i podko­
puje istnienie i bezpieczeństwo Spółki, usuwając z nićj| 
gwarancyjny kapitał, wiemy bowiem z doświadczenia 
:;e kapitał ten bardzo często wcale się Spółce nie wraca. 
Wielu członków bierze pożyczkę a ćonto udziału, aby 
nią robić interesa, a gdy ozas spłaty nadchodzi, każą ją 
sobie na mocy ustaw z udziału potrącić, inni znów nie 
zwracają kasie takiśj pożyczki z prostej potrzeby. Je­
dni i drudzy zmniejszają tym sposobem ktpitał zakłado­
wy i wskazują Spółkę na szukanie kredytu w bankach 
lub u prywatnych kapitalistów. Spółka, naturalnie taka, 
przy której członkowie takiój praktyki się trzymają, nie 
może liczyć na szczęśliwy wzrost swych interesów, 
owszćm wycofnięciem udziałowego kapitału takiemi po­
życzkami redukuje się gwarancyjny kapitał na zero, 
a i człoukowie, wycofawszy swój kapitał, występują 
także ze Spółki. Naszóm zdaniem, nie występowaliby 
członkowie tak licznie ze Spółek, gdyby, jak wyżćj po­
wiedzieliśmy, było ustawami przewidziane, że przez nich 
złożony kapitał udziałowy dopiero przez dwa lata po 
wystąpieniu członka zostanie wypłacony. Gdyby zaś 
nadto w ustawach było powiedziane, że od dnia wystą­
pienia członka ze Spółki przechodzi jego udział kasowy 
na depozyt ze zwyczajną stopą procentową, 4 lub 5 od 
sta wynoszącą, natenczas mało pewnie kto pokusiłby się 
wycofywać‘ swój udział, nie chcąc utracić dywidendy, 
która przy dobrze prosperujących Spółkach zwykle 8 
procent wynosi. Miłoby nam było, gdyby projekta te 
zecheiały zarządy Spółek wziąć pod rozwagę i publi­
cznie się oświadczyły, czyby nie chciały ich przeprowa­
dzić w swych ustawach. Gdyby zaś projekt ten Spółki 
przyjęły, natenczas fundusz udziałowy, nie wyślizgując 
się tak prędko z rak zarządu, mógłby być lokowanym 
i na hipotekach, a w miarę potrzeby regulowałby inte­
resa Spółki Bank włościański. Łatwo mogłyby się Spółki 
nasze stać bezpośrednio bankami hipotecznemi, przez co 
torowałyby drogę bankowi włościańskiemu do jego celu. 
Przy dzisiejszych chwiejnych stósunkach majątkowych, 
przy licznych oszustwach, przy powstającćj tu i owdzie 
nierzetelności, a przy łatwości dostania listu zastawnego 
gruntowego, muszą Spółki mimo woli zamienić int res 
wekslowy na bezpieczeństwo hipoteczne, a szczególnićj, 
gdy na dalszy zakres działanie swe rozprzestrzenią. Sły­
sząc częste Bkargi na protestowane weksle, któremi 
Spółki są zarzucane, widząc weksle przez długi czas nie­
uregulowane, wiedząc, że i bezpieczeństwo współdłużni- 
ków lub poręczycieli nieraz się usuwa, widząc nadto, że 
przemysłowcy i rzemieślnicy, a szczególniej po mniej­
szych, miastach, nie umieją lub nie thcą kapitałem pra­
cować, a wiejscy gospodarze, powodowani licznemi dzia­
łami familijnemi, nieurodzajem lub kieskami gospodar- 
czemi, zniewoleni są szukać kredytu u lichwiarzy, musi­
my przyjść do przekonania, że Spółki nasze muszą udzie­
lać na dłuższy czas kredytu takim członkom, którzy 
w kwartale, ani w pół roku pożyczki spłacić nie mogą. 
Dłuższy kredyt wymaga znów większego bezpieczeństwa, 
jakie daje weksel, ztąd w naszych stósunkach wyradza 
się konieczna potrzeba sznkania bezpieczeństwa hipote 
cznego. Tego zaś hipotecznego bezpieczeństwa nie będą 
mogły Spółki szukać tak długo, dopóki udział kasowy 
członków nie zostanie przynajmnićj, jak powiedzieliśmy, 
na dwa lata przytrzymany. Wtenczas mogą Spółki da­

wać hipoteczne pożyczki do wysokości pupilsrnego bez­
pieczeństwa (które o»rzymujemy, gdy czysty dochód 
gruntowy 20 razy pomnożymy), wtenczas także interes 
Spółki nie będzie zagrożony, a wszyscy członkowie 
Spółki będą spokojni, mimo, że całym swym majątkiem 
ręczą za jćj interesa. Wiemy, że będziemy mieli takie 
i przeciwników w naszój opinii, ale nam się zd»je, że 
tylko tak długo mieliby przeciwnicy nasi słuszność, do­
póki udział kasowy członków na dotychczasowych wa­
runkach, dających łatwość wyc Tania go, będzie opar­
tym. Gdy jednakże zupełnie z innego wychodzimy za­
łożenia, gdy żądamy bezwarunkowego złożenia udziału 
przynajmniej na dwa lata, przeciwnicy nasi pogodzą si 
z nami, zwłaszcza, jeżeli nie zapomnimy o tćm, że pra­
wie wszystkie Spółki cieszą się obrotem weksli, a rzadko 
widzą spłaty. Toc prolongowanie weksli w rezultacie 
wychodzi co do długości czasu na długotrwałą pożyczko 
hipoteczną^ a co do bezpieczeństwa nigdy prolongowany 
weksel nie daje tćj rękojmi, którą mamy z hipoteki na 
pupilarnćm miejscu. Jedno jeszcze mielibyśmy pytanie 
do załatwienia, t. j. czy udział członków do pewnój su­
my ograniczyć, czy go tćż nie ograniczyć. O tćm po­
mówimy w następnym artykule.

* SScrShi, 18 września. (Termin otwar­
cia sesyi parlamentu. — Izba panów. — 
Fuldaer Ztg. — Zamknięcie stowarzy­
szeń robotn ic zych i rzemieślniczych wMo- 
nachium.] Początkiem przyszłego tygodnia ma 
zapaść ostateczna uchwała względem terminu zwo­
łania parlamentu. Ze strony urzędu kanclerskiego 
wystosowano zapytanie do budowniczego, kierują­
cego budowę gmachu parlamentowego, aż do ja­
kiego czasu w) kończy swe prace. Budowniczy 
oświadczył, że d” 10 października myśli wszystko 
do tego stąpnia wykończyć, iż gmach będzie mógł 
być przez parlameQt użyty.

Przed wydziałem kryminalnym sądu powia­
towego wFuldzie stawał znów redaktor Fuldaer 
Ztg. Tym razem brzmiał akt oskarżeni* prze­
ciwko niemu o to, że podawał w artykule wstę­
pnym mowy z Izby panów nie in extenso, lecz 
wyjątkami i „przez to prawa majowe z zeszłego 
i z bieżącego roku starał się poddać ohydzie.4 
Deputacya sądowa przyłączyła się tćż do zapatry­
wania prokuratoryi i skazała obżałowanego na 
mocy § 131 kodeksu karnego na 25 tal. grzywien 
lub 14 dni więzienia.

W Monachium zamknięto policyjnie aż pięć 
naraz stowarzyszeń robotniczych i rzemieślniczych, 

j O czynnościach tych stowarzyszeń r a zewnątrz nie 
i wiele słychać było, to tćż przypisuje korespondent 
j do Spener. Ztg zamknięcie ich głównie tćj 
í przyczynie, że nie brały one udziału w uroczysto- 
! ści sedaóskićj.

* Łwćw, 16 września. [Drugie posie- 
, d ze nie sejmowe.] Początek o godzinie 10y2.
Posłów obecnych 102. Na galeryach zaledwo 
kilka osób. Protokół wczorajszego posiedzenia 
zatwierdzono. Petycyi wpłynęło 7, a mianowicie 
od miasta Sniatyna, Bochni i Jasła o przeniesie­
nie kosztów leczenia ubogich chorych w szpita­
lach na fundusz krajowy; Bochnia petycyonuje 
nadto o powiększenie liczby posłów z miast; wy­
dział powiatowy w Krakowie o zatrzymanie drogi 
prusko-szląskićj w rzędzie dróg krajowych; zgro­
madzenie Sióstr miłosierdzia w Bursztynie prosi 
o zapomogę. Ostatnia z rzędu petycya pochodzi 
od Sióstr miłosierdzia w Krakowie i tyczy się 
również jakichś funduszów.

Wniesiono do laski dwa wnioski:
1) Wezwać rząd, aby na koszt państwa zapr wadził 

wydział medyczny przy wszechnicy lwowskiej.
2) Wezwać rząd, aby szkody wyrządzone przez mrozy 

i myszy, byłyguważane ?a szkody, elementarne i były td 
podatków od.isysane.

Nastąpiły wybory do komisyi administracyj­
nej z 6 członków i to dawnym przewlekłym try­
bem przez głosowanie podług katalogu. Podczas 
skrutynium, które trwało przeszło pół godziny, 
odesłano w pierwszćm czytaniu:

1) Preliminarz funduszów krajowych i
2) sprawozdanie z czynności Wydziału krajowego z* 

rok 1873 i 74 do Komisyi budżetowćj. Do tego ostatniego 
przedmiotu wypadało wybrać Komisyą lustracyjną, jak to 
się stało przed dwoma laty;

3) ł rzedłożenie Wydziału krajowego o kosztach saub- 
pasowych odesłano do Komisy: administracyjnej, 4) sprawę 
subwencji krajowćj 50,000 guld. na regulacyą Sanu do 
budżetowej, 5) projekt zmiany § 98 ustawy gminnćj, okro< 
ślający hltżćj sposób nadzoru wydziału krajowego nad ca­
łością majątków gminnych — do konrsyi gminDĆj, 6) wnio­
sek wydziału o przyjęcie ua fundusz krajowy szkody 10500

uld. skradzionych w jasielskim «ydziale powiatowym — 
o komisji petycyjnej, 7) sprawę odłączenia m. Biecza od 

przedmieść i zezwolenia niektórym gminom na pobór wyż­
szych dodatków od podatków ma wydział krajowy refero­
wać bezpośrednio.

Sprawdzono dalej wybory posłów: Chełme- 
ckiego, Zuckra, Włodz. hr. Dzieduszyckiego, Waj- 
garta, Józefa Badeniego i M. hr. Reja.

Dr. Hoszard wniósł interpelacyą do komi­
sarza rządowego, dotyczącą okólnika krajowćj 
Rady szkolnej, która orzekła, że 4®/0 dodatek na 
fundusz szkół ludowych nie powinien być wli­
czany do ogólnćj cyfry dodatków powiatowych. 
Orzeczenie to ścieśnia atrybueye reprezentacyi 
krajowćj i korony.

D. Erazm Wolański złożył do laski wnio­
sek naglący o wezwanie rządu, by w celu „obrony 
rolnictwa naszego“ utrzymał cło wchodowe od 
zboża, z Moskwy i Księstw Naddunajskich wpro­
wadzanego. Wnioskodawca mógł dodać do swe­
go wniosku także argument: „i w celu sztucz­
nego podrożenia chleba.“ — Wniosek ten prze­
kazano komisyi administracyjnej.

W skład jćj weszli: Éraiúski, Paszkowski, 
Kuczkowski, Koziebrodzki, Hoszard, Kucyłowski, 
Badeni Józef, Rutowski i Dąbrowski.

Do komisyi dla ustawy wodnej wybrani: 
»Skrzyński, Polanowski, Badeni Wł. Kabat, Ko­
walski, Baum i Smarzewski.

Do komisyi drogowej: Hoppen, Szumańezo- 
wski, Gross, Wolański Erazm, Głogowski, Tysz- 
kowski i Męciński.

Do komisyi budżetowćj: Wodzieki Henryk,



Weissmann;, Kaczała , Kamiński, Kasze wko, 
Skrzyński, Wajgiel, Zyblikiewiez, Chrzanowski, 
Haller, Podlewski, Hausner i Czerkawski.

Przedsięwzięto jeszcze głosowanie na wy­
bór komisyi petycyjnej, gminnej i 2 rewidentów, 
tudzież postanowiono wybrać komisyą prawniczą 
z 7, komisyą dla kultury krajowej z 9, eduka­
cyjną z 9 członków. Koniec posiedzenia o godz. 
2y4 z rana. Następnejutro ó godz. 10. Porządek 
dzienny: Pierwsze czytania i wybory komisyjne.

* R«yns. [Personalia.] Ojciec św. 
mianował Mons. Lorenzo Salvati promotorem wiary 
w miejsce zmarłego Mons. Piotra Minetti. Aseso­
rem jego został zdolny młody kapłan Augustyn 
Caprara. Msgrowi Salvati udzielił Papież godność 
protonotaryusza apostolskiego.

Kardynał Amat wrócił do Rzymu i stan jego 
nie wzbudza już żadnćj obawy.

Kardynał de Lucca jest ciągle chory.
Księżna Campagnano (Chigi) zajmuje się 

gorliwie wychowaniem chrześciańskićm biednych 
dziatek i założyła szkółkę pod przewodnictwem 
Sióstr Miłosierdzia. Przed kilku dniami była ze 
siostrami u Ojca św., który i księżnie i siostrom 
z serca pobłogosławił.

W tych dniach spłonął w Rzymie zakład fo­
tograficzny w szczególnych okolicznościach. Przy 
bramie del Popolo puszczono balon, który spadł 
na podwórze domu przy ulicy Ibernesi. Od gąbki 
z zapalonćm spirytusem, która służyła do wydęcia 
balonu, zajęła się słoma, a potćm ogień przeniósł 
się do budy fotografa.

W pałacu Farnese, niegdyś rezydencyi króla 
neapolitańskiego, przysposabiają teraz wszystko na 
przyjęcie posła francuzkiego, margrabiego Noailles. 
Tu będzie poselstwo uwierzytelnione przy królu 
włoskim. Poselstwo uwierzytelnione przy Stolicy 
Apostolskićj zawsze pozostaje w pałacu Colonna. 
Już w dawniejszych czasach, jak n. p. za Lu­
dwika XV, posłowie francuzcy mieszkali we wspa­
niałym pałacu Farnese.

• Madryt, [Zakus interwencyi w 
Hiszpanii ze strony Prus. — Times o Kar­
li stach.] Wobec zagranicy, z niedowierzaniem 
patrzącój na wypadek pod Guetaria, trudno przychodzi 
półurzędowćj prasie niemieckićj zachować stano­
wisko rezerwowane, które zalecała Provincial 
Correspondenz, zaręczając, że wypadek ten 
nie będzie miał żadnych dalszych następstw. Aże­
by zatrzeć nieprzyjemne wrażenie, jakie wywarły 
niemieckie strzały armatnie pod Guetaria na pu­
bliczną opinią Europy, potrzebnćm było przybrać 
niewinną postawę i prasa półurzędowa otrzymała 
polecenie mącić wodę karlistowską. Z zadania 
tego wywiązała się dzielnie. Tymczasem nie chcia­
no się jednakże powstrzymać w dążeniu do pe­
wnych celów pod wpływem nieprzyjemnego wraże­
nia, jakie wywołał wypadek pod Guetaria. Ucie- 
czono się zatćm do innego środka: rozgłoszono, 
że Karliści strzelali do pociągu kolei żelaznćj, w 
którym się znajdowali nowi posłowie Niemiec 
i Austryi przy p. Serranie. Kazano telegrafować 
z Santander, że „w Madrycie wierzą powszechnie 
w interwencyą niemiecką.“ Kazano hiszpańskie­
mu posłowi insynuować marszałkowi Mac Mahon 
urzędownie, że „przywrócone porozumienie“ po­
między Hiszpanią a Francyą, „przyczyni się do 
ukończenia wojny, która pustoszy prowincye hi­
szpańskie z Francyą graniczące;“ a półurzędowa 
Provinzial Correspondenz zauważyła na to 
z najniewinniejszą miną w święcie: „proste wska­
zanie na zajścia w hiszpańskich prowincjach, z 
Francyą graniczących, wywołało w Francyi dziwnym 
sposobem wielką uraźliwość i zły humor.“ Wyna­
leziono mały jakiś dzienniczek prowincyonalny hi 
szpański, Cronica de Cataluna, kazano mu 
pisać, że sami Hiszpanie życzą sobie interwencyi 
i z niecierpliwością jćj oczekują, że potćm, co za­
szło, bez interwencyi pewnie się nie obejdzie, po- 
czćm elaborat ten powtórzyła-Koelnische Z tg, 
dając owćj gazetce świadectwo głębokich poglądów 
na politykę i wielkićj bezstronności. W ten spo­
sób ma być przygotowaną zwolna opinia publiczna 
do wmięszania się czynnego Niemiec w sprawy 
hiszpańskie. — Z rówcą gorliwością wyzyskuje 
prasa półurzędowa tak niemiecka jak hiszpańska 
rzekomy napad Karlistów na pociąg, wiożący po­
słów austryackiego i niemieckiego do Madrytu.
I tak znów ten sam wielki organ niemiecki, Koel- 
nische Ztg, streszcza w następujących słowach 
artykuł madryckiego Imparcial, wypadku tego 
się tyczący:

Strzały, jakie Karliści wymierzyli w poniedziałek 
dnia 7 bm. pomiędzy Mawe a Agnilar na pociąg kolei 
żelaznćj, mogły były mieć bardzo donośne skutki na o 
gólne położenie naszego kraju. Karliści wiedzieli, że 
w jednym z tych pociągów w poniedziałek pojadą re 
prezentanci Austryi i Niemiec, a przynajmnićj drugi, 
wykonali zamach na jego życie. Zajęli oni pozycyą 
w bliskości kolei, przyczćm poczynili kroki, ażeby żoł 
nierze, na straży będący, ich nie spostrzegli. Skoro po­
ciąg ze stacyi Mawe wyruszył w dalszą drogę, uderzyli 
na niego i dali salwę, wskutek którćj zabity został pod­
palacz a pomocnik przy machinie ciężko ranny. Karliści 
pomylili się tymczasem co do pociągu. Pociąg, w któ 
rym jechali obaj posłowie, przybył znacznie późnićj i 
znalazł stacye strzeżone jak najlepićj przez żandarmów i 
żołnierzy innćj broni. Posłowie zawiadomieni zostali 
niezwłocznie o tym wypadku, a pan, któremu wiadomość 
tę zawdzięczamy i który tym samym pociągiem przybył, 
powiada nam, ż e niemieoki poseł na k aż dój 
atacyi wysiadał i do żołnierzy ¡innych 
osób, których spotykał, po hiszpańsku 
się odzywał, ażeby się postarać o do­
kładne dane o zaszłym wypadku. Nie po­
trzebujemy podnosić, jakiego rodzaju i jak wielkićj do- 
nioałości byłby konflikt, gdyby obcych reprezentantów 
było »potkało jakie nieszczęście. Możemy zapewnić, że 
niomiecki poseł zawiadomił rząd swój o zasadzce, jaka 
Karliści na niego wykonali. -

Tymczasem cały ten wypadek przedstawia ina- 
czćj niejaki p. de Saraspe w Ga z et t e de Fran- 
c e, wyjaśniając, że strzelanie do pociągu nie mia* 
ło nic wspólnego z rzekomy obecnością, posłów 
w tymże i motywuje swe twierdzenie jak 
puje:

Buch na północnćj linii kolei ieląznćj jest przez

zajmujące

Karlistów zakazany a wojska królewskie otrzymały roz* 
kaz Btrzelania do wszystkich pociągów, któreby pomimo 
zakazu przejechać chciały. Napróżno usiłują zrzucić od 
powiedzialność na co innego, bałamucąc opinią publi 
czną: Odpowiedzialność ta cięży na tvcb, którzy upór 
nie opierają się wykonywaniu rozkazów królewskich na 
przestrzeni operacyjnćj jego armii.

Times zamieścił następujące 
sprawozdanie o stósunkach Karlistów :

Powróciwszy z odwiedzin armii karlistowskićj, 
udzielam wam zebrane przez bezstronnego męża spostrze­
żenia, które czytelników waszych zapewne zajmą. Prze­
prawiwszy się przez rzekę Bidaasoa, znalazłem się u czat 
przeanich Karlistów, Ztamtąd puściłem sie w drogę do 
kwatery królewskićj, następnie do Lequeitio przez Oyar- 
zum, Andoain, Tolosę i Azpeitą, i widziałem mniej wię« 
cćj dwanaście batalionów karlistowskich, których postawa 
marsowa, silne i zdrowe wypatrywanie i dobre zachowa­
nie się korzystne na mnie zrobiły wrażenie. W szeregach 
ich spostrzegłem kilka bardzo młodych twarzy; lecz 
wszyscy byli dobrze uzbrojeni, dobrze żywieni i zdawali 
się być bardzo zadowolnionymi. Marsz 25 do 30 milowy 
przy niesłychanym upale nie zmniejszył bynajmniej ich 
dobrego humoru. Nie mogłem się wstrzymać od porówna- 
niajw myśli mojćj żołnierzy tych z naszymi rekrutami, 
przyczćm znalazłem, że rezultat porównania wypadł na 
korzyść Karlistów. W Lequeitio i okolicy rozłożony jest 
świeżo dopiero sformowany batalion gwardyi, który zło­
żonym jest prawie wyłącznie z starych żołnierzy armii 
w 8 kompaniach po 80 ludzi. W calćj Europie nie zna­
lazłoby się lepszego korpusu. Mają oni wstyscy bardzo 
piękne mundury. Z Tólosy do Lequeitio miałem przyje­
mność podróżowania razem z jednym oficerem z tego ba­
talionu. Jest on wykończonym typem szlachty, która do 
wodzi armią karlistowską i uderza na pierwszy rzut oka 
swą intel gencyą i wrodzoną uprzejmością w obcowaniu. 
Służy ta szlachta bronionćj przez siebie'sprawie z bez­
przykładną wytrwałością i energią. Entuzjazm jćj dla 
króla graniczy już z fanatyzmem, “ a ludność w okolicy, 
przez którą przejeżdżałem, przybywała codziennie setka 
mi, ażeby ucałować rękę królewską. Dowiedziałem się, 
że okolica Estelli pomyślną jest do obejrzenia sobie 
wojsk rozstawionych. Po dwudniowćj podróży przybyłem 
tam przez Vergara, gdzie poległ Concha. ¡.Tam widziałem 
10,000 karlistów oszańcowanych w silnój pozycyi w bli­
skości Puente de la Reyna, około 14 mil na północ- 
wschód od Estelli, oczekujących 18,000 republikanów. 
Następnie udałem się do Puente de la Reyna, gdzie spo- 
tkałem owych silnie oszańcowanych karlistów, którzy na 
atak w nocy czekali. Dobrą miałem sposobność do'stu- 
dyowania ich. Służbę forpocztową pełnią punktualnie a 
wydział dla szpiegowania kierowany jest bardzo zręcznie. 
Artylerya ich jest dobra, jakkolwiek nie wystarczająca. 
Widziałem dwie baterye dział Whitwortha, ciągnione 
przez dzielne muły, które dla tamtejszych okolic są przy­
datniejsze niż konie; dalćj bateryą małych dział górskich, 
każde ciągnione przez jednego mula. Oficerowie artyieryi 
ukończyli po większćj części rządową szkołę artyleryjską 
w bliskości Madrytu, która w niczćm nie ustępuje innym 
szkołom europejskim tego rodzaju. Widziałem równićż 
ludwlsarnią i fabrykę broni w Azepeitia, którćj ruchem 
kieruje pięciu oficerów królewskićj artyieryi. Metal, z 
którego działa leją, brany jest głównie z dzwonów ko­
ścielnych. Korpus wyborowy liczy wielu oficerów, którzy 
pokończyli szkoły specyalne. Kawalerya jest tą bronią, 
na.której, w skutek braku koni na północy, Karlistoin 
najbardzić) zbywa i brak ten tćm dokuczliwićj uczu- 
wać się dąje, ponieważ armia republikańska ma dostate­
czną liczbę jazdy. Intendantura nie daje powodu do ża­
dnych skarg. Każdy żołnierz otrzymuje codziennie funt 
mięsa, 11, funta chleba i butelkę wina. Oficer dostsje 
podwójną racyą. Żołd jest różny w różnych prowincyach; 
w uboższych nie płaci go się wcale a nawet w najbogat­
szych nie jest on wysoki. Najwyższa skala wynosi około 
20 groszy polskich dziennie dla szeregowca a kapitan w 
tćj samćj prowincyi pobiera około 70 franków miesięcz 
nie. Z małćj tćj sumy składa dobrowolnie 20 franków na 
zakupno armat i wspiera mnićj zamożnych kolegów. 
Ogólna sita karlistów wynosi mnićj więcćj 80,000 ludzi, 
zwiększa się przecież codziennie. Dezercje republikań­
skie muszą być bardzo liczne, sądząe podług liczby de­
zerterów, jakich podczas mego pobytu widziałem. Zdu­
miałem się, widząc ochotę, z jaką wojska wykonują 
rozkazy. Niepodobnćm jest nie wzmiankować tu o grze­
czności, z jaką mnie Karliści przyjmowali i z jaką przyj­
mowany jest każdy obey; chętnie oni widzą, jeżeli zagra­
niczni do nich przybywają, ażeby sami mogli osądzić, 
czy są dzikimi, za których wielokrotnie okrzyczanymi 
byli. Co się tyczy wspomnianych mordów, przyznać mu­
szę, iż o tem nic nie wiem. System represyjny w podo­
bnego rodzaju wojnach jest często konieczny. Wiadomćm 
jest na przykład, źe okręty republikańskie miały zwyczaj 
krążenia wzdłuż wybrzeży i bombardowania wsi karli- 
stowskich, bez innego powodu, jak tylko w celu burze­
nia otwartych i bezbronnych osad. Ażeby przeszkodzić 
tćj kanonadzie, trzeba było zawiadomić „rząd", że każdy 
strzał armatni, wymierzony przeciwko otwartemu miastu, 
pociągnie za sobą śmierć jednego jeńca. Środek ten sku­
tkował nadzwyczajnie. W końcu wyznać jestem zmuszo­
ny, że, z stanowiska wojskowego się zapatrując i zwa­
żywszy trudności, z jakiemi walczyc musiała formacya 
armii, osiągn ety rezultat czyni wielki zaszczyt Karlistom

* JFowy «Fork. [Aatagonizm raso­
wy i polityczny.] Ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Półnohnćj; niedobre od pewnego czasu 
dochodzą wieści. Prócz rozpoczynającej się walki 
stronnictw politycznych o obór prezydenta w je­
sieni roku przyszłego, przerażające są objawy za­
wziętości wzajemnćj ras na Południu, brzemiennej 
walką nierównie straszniejszą, która już nawet 
chwilowo wybucha. Walka taka rozkiełznałaby nie­
wątpliwie wszystkie namiętności i podkopałaby do 
reszty urok i powagę republikańskich urządzeń 
a tak to, co przed kilku laty tryumfem ludzkości I 
się zdawało, to dziś smutne ma bardzo widoki, co i 
miało doprowadzić do równości i sprawiedliwości,' 
to staje się środkiem uciemiężenia. Korespondent ’ 
tutejszy do wiedeńskiej Presse, zastanawiając- 
się nad obecnemi stósunkami Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnćj, smutny kreśli obraz an­
tagonizmu rasowego i politycznego, który wkrótce,i
zdaniem jego, w zaciętą przejść może walkę. Z cie- na’ początku tego roku złupione przez rozbójni- 
kawćj tćj korespondenCyi wyjmujemy niektóre ków morskich z wyspy Formozy; wyspa należy do 
szczegóły: ( Chin. Gdy rząd, chiński odmówił zadosyćuczynie-

Walki wyborów stanowych, odbytych w Kentuky, H’a rz$dowi japońskiemu, rząd zajął jeden z por-
Teimesse, Missyssypi i Karolinie Póinocnój, daja dużo do tów Formozy i wysłał w głąb wyspy kilka ekspe-1 w7 nićj publiczności coraz większy

dzenie, jakie mieli na tych wyborach konserwatyści czyli t0 rz3D uinnski i chociaż zwierzchnictwo w wystawie okazów, które w jasnych promieniach
demokraci, przewyższyło wszelką rachubę dotychczasową: chinSKie naa wyspą jest bardzo niepewnej natury, I słońca nęcą ku sobie ciekawych widzów.
Większość ich wynosiła w Karolinie Północnćj 20 tysię- Chiny, zaprotestowały przeciw temu, co się stało | Prócz znanych już czytelnikom medali, któ
cy głosów, i zwycięztwo takie nie omieszka wywrzeć pe­
wnego wpływu i na te Stany, których antagonizm ras 
bezpośrednio nie obchodzi. Ten to antagonizm był głó­
wnym czynnikiem wyborów w pomienionych Stanach, 
i tryumf białych demokratów, może bjć przeto tloma* 
ozony nie wprost jako klęska dla stronnictwa republi­
kańskiego, lecz raczćj jako nowe i stanowcze zamanife­
stowanie samćj rasowćj nienawiści. W Karolinie Póino- 
cnćj i w Tenesse można powiedzieć, że wota szły podług 
cery, i cera będzie niemałą zapewne grała rolę we wszyst­
kich dalszych sprawach polityki ogólnćj i miejscowćj, nie 
tylko w tych dwóch Stanach, lecz i we wszystkich ex- 
konfederackich. W Kentuky i Missyssypi takiego wido­
cznego podziału nie było i wogóle nie można powie­
dzieć, żeby przeciwieństwo dwóch ras »chodziło się za*

i zażądały, aby wojska japońskie opuściły Formozę I re mają być między wystawców za najlepsze oku- 
w przeciągu trzech miesięcy, grożąc, że w prze- j zy rozdzielone, przybyły nowe. Komitet wvstawv 
ciwnym razie wojnę rozpoczną. Nie wiadomo je-1 ogłasza w pismach miejscowych, że moskiewskie 
szcze, co Japonia odpowie, ale prawdopodobnie od-1 Towarzystwo udoskonalenia hodowli bydła w Rn 
powiedź będzie odmowna. Chińczycy przekonani syi przeznaczyło jeden wielki medal srebrny i/ 
są o tćm i gotują się do walki, z którćj wiele so- den mały medal srebrny i jeden medal bronzowv 
bie wróżą. _ | dla przyznania takowego według uznania Komitetu

Dziennik 
suwa, iż twierdzi 
kom, wzrosną do tvla w
że zdołają dyktować prawa wszystkim, a . . „ 
mnićj stawić opór mocarstwom europejskim. W prze-

China-Mail tak się daleko po-1 za odznaczające się okazy inwentarza żyweeo Nad 
si. że jeśH się powiedzie Chińczy- J to Aleksandra z hrabiów Potockich hrabina Po-

dumę, iż będą mniemali, tocka ofiarowała dwa puchary srebrne dla dfzv 
™ wszystkim 9 przynaj- J znania onych podług uznania Komitetu. Pelama 

z hrabiów Zamoyskich hrabina Branicka ofiaro- 
_________________________________________

wsŁe z przeciwieństwem dwóch głównych stronnictw pół-, widzeniu, że przyjdzie do zerwania, wice-król uro- 
nocno-amerykąuskićj Un„;_owszćm może ono być po wincyi południowych Stara się O zakupienie Okręczęści rozkładowym względem tych ostatnich żywiołów.

Niema wątpliwości, że główne siły zwycięzkich 
konserwatystów składały s ę z dawnćj oemokracyi, tćj 
Si-rcćj, która usiłowała otwarcie i zbrojnie przed'dziesię- 
ciujlaty Unią rozerwać; lecz i to jest pewne, że smutne 
dotychczasowe rezultatu polityki tak zw-anćj rekoustru 
kcyjnćj odwróciły od rządu i od stronnictwa republikań­
skiego nawet i tych białych obywateli Poudna, którzy 
przez uznanie faktów-, czy przez patryotyzm szczerze mu 
sprzyjali. Dowodem tego między inuemi może bjc sta­
nowcza opozycya, z jaką występował przeciw nowemu 
Sumnerowskiemu bilowi ' o równouprawnieniu murzynów 
taki stary radykalista republikański, jak senator Brown- 
low z Tenesse. Bil ten nie stał się, jak wiadomo, prawem, 
ponieważ upadł w senacie; ale za to stał się rodzajem 
przeczącego, że tak powiemy, hasła dla nowćj a coraz 
szerzącćj się ligi Białych przeciwko Czarnym. Ze wzbu­
rzenia, jakie się okazało w opinii białej większości na 
całćm Południu, gdy bil ów został w kongresie wniesio 
uy, łatwo można wy miarkować, jakby tam rzeczywiste 
onego nchwa enie podzielało, i jak mocny przybędzie 
fermeBt politycznćj walki, jeżeli stronnictwo panujące 
zechce dalćj bil Sumnerowski popierać, i za zworny ka­
mień swojego systemu politycznego nważać. A tymcza­
sem stronnictwo to zmuszone j st niezaprzeczenie do ta- 
kićj polityki, nietylko przez moc tylokrotnych dawniej­
szych obietnic i zapowiedzi swoich, lecz i przez tę jeszcze 
okoliczność, że samo jego oparcie czyli byt jego w Po­
łudniowych Stanach od dotrzymania tych właśnie obie­
tnic zależy. Straciwszy przymierze Czarnych, stracą tam 
republikanie wszystko! ale obstając przy bilu Surnne 
rowskim narażają się na rozdwojenie we własnym obozie: 
albowiem projekt ten nietylko ma przeciw sobie nawet 
republikanów białych, jacy są na Południu — co byłoby 
mniejsza, gdyż cyfra tych bardzo jest nieznaczną — lecz 
i wielkićj i coraz większćj części republikanów półno­
cnych. Rząd więc i kongies są w najprzykrzejszy dy 
iemi t postawione, z którego na żaden sposób wyjść bez 
szwanku nie będą mogły.

Przeciwieństwo rasowe na Południu wrąco, które 
jak wspomnieliśmy, kilka jnż krwawych starć wydało 
— jak w ArkanzaBie, w Kentuky i w Missyssypi — przy­
czyni się z pewnością do odżywienia i zwmożenia słabćj 
dziś demokracj i w Stanach Północnych, która przyszeuł 
szy do sił, przybierze, jak mniemamy, konserwacyjny, 
kierunek. Świadectwo i zapowiedź tego mamy już dziś 
w usiłowaniach, jakie się zaczynają tu w Nowym Jorku, 
celem utworzenia stowarzyszenia politycznego pod nazwą 
„Białćj Ligi Praw Stanowych“, a więc w najczystszyui 
staro-demokratycznym charakterze. Spodziewać by się 
można z drugiej strony, iż wynurzenie się na politycznćj 
widowni _ takich dążności może do tyła republikanów 
zatrwożyć, iż skupią się znów z większą energią pod 
kierunkiem skrajnych swojćj partyi przywódzców i pod 
radykalnemi hasłami, jak w 1872 roku; — ale podobno 
że się już takie zjawisko nie powtórzy. Wobec nieśna* 
sek i bezwładności, w jaką wpadto panujące stronnictwo, 
nie mogąc zgodzić się na rozwiązanie pierwszorzędnych 
trudności ekonomicznych i finansowych, niepodobno pra­
wie przypuścić, żeby się nawet przed niebezpieczeństwem 
wszystkiemi silami ostać umiało. W takim zaś stanie 
rzeczy, najskrajniejsze nawet dążności w łonie rozbudzo­
nej i ........... .......................................

* Ostatni proces księdza N e u m a n n a, wy­
wołanego z granic obwodu rejencyi kwidzyńskiej 
wikaryusza przy kościele św. Jana w Toruniu, 
inaczćj się skończył dnia 15 b. m. niż to podług 

,, ua„cl. u,»™». „ «u«,uUUx.„- Gazety Toruńskićj onegdaj donieśliśmy,
wzmagającćj się partyi demokratycznej wyjdą prę-1 oprawa me została odroczona, lecz skazano księdza

dzej na jćj korzyść, dopóki z umiarkowanych żywiołów 
obu stronnictw nie powstanie trzecie, i nowego a silnego 
nie wytworzy politycznego organizmu. Początki takiego 
pośredniego stronnictwa widać nawet na zachudzie Unii: 
mianowicie w Stanach Illinois i Missurj; ale są one zbyt 
słabe, aby w blizkićj przyszłości mogło ono mieć pewne 
powodzenia widoki. W pierwszym z Stanów ruch, o któ­
rym mówimy, pragnący wszystkie żywioły opozycyjne 
w jedno stronnictwo reformy zjednoezje, miał nawet 
za sobą poparcie samego komitetu partyi demokratycznśj, 
który formalną w tym duchu ogłosił był odezwę, i odezwa 
ta wywołała już otwarte rozdwojeń e w łonie tćj partyi.La wywuiaia juz. otwario rozuwojen o w lunie tej partyi. i renze, źe Anglia otrzymała od poddanych an- 
Jej przywódzcy ogłosili ten kruk komitetu za nadużycie gielskich. w Sycylii bawiących, liczne reklamacye

jak były sformułowane w programie wyborczym’ 1872 
roku, gdzie w wykrzykniku — „Biali naprzód!“ odezwało 
się hasio walki rasowćj, jako punkt główny przyszićj 
polityki. Widzimy stąd, że do tryumfu, a nawet do sil­
nego wystąpienia idei pośredniczących i pojednawczych 
bardzo jeszcze dsleko.

Co do politycznego położenia rzeczy w Stanie ta 
tejszym (Nowojorskim) przedstawia ono rzetelny w zmniej. I orzeczenia, jakiemi 
szonćj skali wizerunek rozprzężenia i bezradności obn I -a™,, oł,,4v 
stroDnictw krajowych. Wobec giównćj, a przyu-jmnićj I Q i +
najpilniejszćj sprawy naszej, jaką jest wybór naczelnego I boloturna, 18 września. Rada kanto- 
urzędnika Stanu, t. j. gubernatora, tćj jesieni przypada-1 nalna W Soloturnie przyjęła się 70 głosami' prze 
jący sa tak republikanie jak i demokraci w jednakowym ciwko 31 wniosek rządu, ażeby klasztor Maria- 
poniekąd kłopocie. Ma się rozumieć, ze kłopot me wy- I i T tt j
nika z braku kandydatów, którzyby się „przez patryo-J T 1 ebendy Leodegar, .Lrsur i \ictor znieść, 

“(i) urzędu tego podjąć gotowi. Cała kwesty» dla I . Londyn, i8. września. Podług doniesieniatyzm“
obu partyi tkwi w tćm, p'o‘d “ezyjemby nazwiskiem dał (Daily Teł e grap h angielscy rotmani i strze-

pWD?j 7’8i^ni'0 .cel g ówny. j- zagarnięcie żacy wybrzeże zatrzymali wczoraj wieczorem w no- 
wladzy. Gotowibyśmy muiem&ć, ze szala po najsciśle;- I uan m • \
szym rozbiorze kandydatów przeważy się ~~ J‘ J Southend fnrzv uiścili I nkrot NTn+va.na demokra 
tyczną stronę, a to z tćj głównie przyczyny, że najlepszy bez 
wątpienia kandydat republikański, jenerał Dix, obecnyStanu 
Nowojorskiego gubernator, nie zdołał się dotychczas oczy­
ścić z uczynionego mu zarzutu o bezpośrednie i bardzo 
zyskowne uczestnictwo w slynnem a olbrzymićm oara- 
dzeniu skarbu Unii za pośrednictwem tak zwanego kre­
dytu ruchomego i, pomimo głośne oskarżycieli wołania, 
zupełne i bardzo znaczące w tym punkcie zachowuje 
milczenie. Tak to, prawdę powiedziawszy, największa 
część naszych tn politycznych kwestyi schodzi iemi czasy 
coraz bardzićj do prostćj kwestyi uczciwości osób. Już 
nam przecie nie dosyć na frazesach tak zwanego wyzna­
nia wiary politycznćj; chcemj' się dobadać obok tego, 
a nawet po nad to, czy wyznawca, opiniom naszym za­
lecający się, potrafi nie być złodziejem i oszustem; czy 
nie kradł, nie oszukiwał i nie obdz erał dawnićj. Jest

Peszt, .8 września. Na odbytej pod 
przewodnictwem cesarza naradzie ministrów 
roztrząsano kwestyą cła zbożowego. Cło zbo­
żowe od 1 października znowu pobierane.

-............. ............. .... ............... ÜOBl., Saint Quintín, 18 wrześnio. Mac Ma­
to, zdaniem naszćm, bardzo pocieszający objaw, i każdy I bona przyjęto okrzykiem na CZeŚĆ jego i rze- 

czypospolitój. Mer miasta wystąpił z przemo-bezstronnny naszych spraw publicznych dostrzegacz wi­
nien w ogromie ogólnego zepsucia fakt taki rozeznać 
i oddać nam tę sprawiedliwość, że ważny w kierunku 
odrodzenia spółecznego przez to samo postęp czynimy.

* FeSiing. [Zatarg pomiędzy Chi-j 
nami a Japonią.] W dziennika Français czy­
tamy: Lada chwila wybuchnie wojna mię­
dzy Chinami i Japonią. Okręta japońskie zostały

tów wojennych i zabiera wszędzie broń i zapasy 
prochu. Fortyfikują ujście Tei-Ho i to nietylko 
u Takou, gdzie wzniesione szańce są dzisiaj dwa 
razy silniejsze niż w chwili wyprawy anglo -fran- 
cuzkiej, ale jeszcze w znacznej odległości od mo­
rza. W miejsce dawnych nędznych armatek swo­
ich, uzbroili bateryą armatami Kruppa i armata­
mi i Whitwortha. Poznosili także szańce, z któ­
rych możnaby przeszkadzać okrętom płynącym do 
Sharg-hai. Nadto przedsięwzięto wielkie "prace, 
aby zasłonić i obwarować przystęp do miasta Kan­
tonu.

Rząd angielski zaniepokoił się podobieństwem 
wojny i stara się wpływem swoim zażegnać nie­
bezpieczeństwo. Piszą do dziennika Times, że 
gubernator chiński wyspy Formozy, rozpoczął ro­
kowanie z dowódzcą wyprawy japońskićj na pod­
stawach następujących: zwierzchnictwo Chin nad 
Formozą byłoby uznane, wyprawa japońska była­
by uważana jako fakt wyjątkowy spowodowany 
nadzwyczajnemu okolicznościami, Japończycy zrzekli- 
by się wszelkich pretensji za napaści dokonane 
przez rozbójników morskich z Formozy. Wątpią 
jednakże, żeby Japonia zgodziła się na przyjęcie 
tych punktów. Depesza z dni ostatnich pozwala 
się spodziewać, źe cały spór oddany zostanie pod 
rozstrzygnięcie trybunału arbitralnego. Należy 
wspomnieć, źe wojsko japońskie porządnićj jest 
uorganizowane i lepićj uzbrojone od chińskiego.

WyfeonfWHle praw
camyełi.

* Wczoraj stawił się do kryminału tutejszego 
ksiądz Steffen, wikaryusz z Soboty, celem odsie­
dzenia 5‘/2 miesięcznego więzienia, na 
jakie skazany został za , nieprawne“ wykonywanie 
funkcyi duchownych. Młody ten ktpłan znajduje 
się już po raz trzeci w więzieniu a oprócz tego 
czekają go jeszcze dwa nowe procesy.

Neumanna zaocznie na 100 tal. grzywien lub 
jednomiesięczne więzienie.

’tfEŁKfiRAMir.
R z y m, 18 września. Dziennik I talia upo­

ważniony został do oświadczenia, że wiadomość 
podana przez katolicką gazetę Giorna łe di Fi - 

Anglia

z powodu panującego tamże niebezpieczeństwa 
i że dla tego wystosowała kilka depesz do rządu 
włoskiego, najmniejszego nie ma uzasadnienia'.— 
O p in i o n e zastanawia się nad doniesieniami pa- 
ryzkiego dziennika Union o przygotowujących 
s ę rzekomo wypadkach na Sycylii i mniema, że 
U ni on odsłoniła jedynie przez swe niedyskretne

‘ ga zamjary stronnictwa., któ­
remu **- ’

Southend (przy ujściu Tamizy) okręt „Notre 
Damę , na którym znajdowało się 4500 karabinów 
i 500 skrzyń z amunicyą. Załoga oddała okręt 
ten stróżom wybrzeża.

OSTATNIE TELEGRAMY,

wą na którą odpowiedział krótko marszałek. 
Dziś o godzinie 6 wieczorem 

marszałek z powrotem do Paryża.
wyjechał

Wystawa rolnicza w Warszawie.

* Ruch w wystawie warszawskiój trwa do- 
jak donoszą z Warszawy, bezustannie. Udział 

a urocza pogo-



Dodatek do Kuryera Poznańskiego No. 213.
Sobota. 19 września 1874.

wała puhar srebrny również do przysądzenia po­
dług uznania Komitetu.

Komitet wystawy podaje dalój do publicznój 
wiadomości: 1. że kilkunastu studentów wyższych 
zakładów naukowych warszawski'h, jako tóż z ce­
sarstwa, mianowicie z wydziału technicznego, zgło­
siło się z gotowością udzielania osobom zwiedza­
jącym wystawę stósownych objaśnień szczególniej 
co do przedmiotów wystawionych w oddziale 3, 4 
i 5. Komitet przyjąwszy z wdzięcznością powyż­
sze oświadczenie, podaje do powszechnej wiado­
mości, że wspomnieni młodzieńcy znajdować się 
będą ciągle na wystawie w właściwych pawilonach. 
2. ¡że konferencye w kwestyach dotyczących gospodar­
stwa i przemysłu rólnego rozpoczynają się w dniu 
18 września, to jest w piątek o godzinie 7 wie­
czorem, i odbywać się będą każdodziennie do dnia 
24 września w dawnym lokalu Komitetu Wystawy, 
w gmachu ministeryum finansów przy placu Ban­
kowym. Pp. sędziowie wystawy mają prawo wej­
ścia na mocy posiadanych przez nich znaków, pp. 
wystawcy zaś na mocy biletów wejścia na wy­
stawę. nakoniec osoby nie należące do powyższych 
kategoryi, a pragnące znajdować się na konferen- 
cyach, winny się zgłaszać o specyalne bilety do 
biura Komitetu na placu Wystawy.

Niektóre przedmioty wystawne zakupione już 
zostały: między innemi zakupiła redakcja Gaze­
ty Rólniczćj młodego buhaja za 200 rubli'; 
pochodzi on z Turwi własności p. Tadeusza Chła­
powskiego; nagroda ta dostanie się jednemu z 
prenumeratorów gazety, którego los na właściciela 
wybierze.

W dniu 15 bm. odwiedziło wystawę od 1 go 
dżiny z południa 4,000 osób; w dniu 16 od 9 z 
rana około 8,690. - Zamknięcie wystawy oznaj­
miane bywa doniosłym odgłosem dzwonu, oraz 
zgrzytliwćm a natarczywćm trzeszczeniem grze­
chotki.

Konkurs młocarni parowych w Mokotowie 
i konkurs pługów i oraczy w Wierzbnie, pierwszy 
w sobotę, drugi w poniedziałek, udał się nadspo­
dziewanie. W konkursach brały udział: młocarnia 
z lokomobiią wertykalną Tow. akcjjnego Lilpop, 
Sau et Loewenstein, młocarnie warszaw­
skiego Tow. odlewów i machin, które w 
przeciągu mnićj więcćj półtory godziny zmłóciły 
po 20 kop pszenicy. W konkursie tym odznaczały 
się tćż zaszczytnie pługi p. Cichowskiego 
z Linowa i budziły ogólny poklask publiczności 
i sędziów na konkursie obecnych.

Obrona marszałka Bazaine,

* Ucieczka z twierdzy St. Marguerite a na­
stępnie co dopiero ukończony w Grasse proces 
przeciw osobom podejrzanym o ułatwienie tćjże 
ucieczki b. dowódzcy z pod Metz, odświeżyły na 
nowo w publiczności pamięć marszałka Bazaine. 
Uważamy zatem na czasie przytoczyć naszym czy­
telnikom w dosłownćm tłómaczeniu pismo, które 
marszałek wystósował do właściciela New York 
Herald, pana James Jordan Bennet, raz dla te­
go, że podawszy w piśmie naszem swego czasu akt- 
oskarżenia przeciw niefortunnemu wodzowi, winni­
śmy ze względów słuszności udzielić także gościn­
nego miejsca własnćj obronie oskarżonego, powtóre, 
że pismo marszałka bądź co bądź zawiera nie­
jeden szczegół, rzucający światło na krwawe wy­
padki z r. 1870 i 71.

Otóż list marszałka, pisany z Leodyum (Liè­
ge) 6 b. m., który dla jego obszerności na dwie 
dzielimy części:

Bezstronność, z jaką Szanowny Pan w dzienniku 
swoim występowałeś wobec ciężkich kolei, które przed 
niezbyt dawnym czasem przechodzić musiałem, i dowody 
życzliwego współczucia, które reprezentazci Pańscy w 
Europie względem mnie okazywali, zniewalają mnie pu­
blicznie Panu złożyć dzięki. Angielska, rosyjska i ame­
rykańska prasa, w ogóle rzeczy biorąc, nie dała się spro 
wadzić z toru co do sądu swego o owym straszliwym 
dramacie, w którym, obok cesarza Napoleona, ja najwię« 
cćj ucierpiałem. Z wyjątkiem jedynego Times’», któ­
rego wyrafinowane samolubstwo dostatecznie jeBt znaném 
i którego niemieckie sympatye po pierwszćj zaraz bitwie 
wyraźnie się uwydatniły, nie mogę, jak tylko chwalić 
dzienniki angielskie. Trasa rosyjska, której prawdziwie 
wdzięcznym jestem za jéj usposobienie, nieraz miłą mnie 
napełniała otuchą. Pomiędzy wreszcie amerykańskiemi 
pismami, znajdywałem zawsze obrońców i bezstronnych 
sędziów; nie było, o ile wiem, tamże ani jednego, któ­
ryby mnie systematycznie był zaczepiał, jak się to nie­
stety działo gdzieindziój. Kiedy niedawno temu prze­
jeżdżałem przez Kolonią, odwiedziło mnie wielu Amery­
kanów, li tylko, aby mi dać dowód swego współczucia! 
Byli pomiędzy nimi i oficerowie z wielkiój wojny sece- 
syjnój, którzy pragnęli rękę mą uścisnąć. Jencra 
Sherman uczynił już to był w Wersalu.

Nie jestem przyjacielem publicznych demonstra- 
eyi, zżyma się przeciw temu mój żołnierski charakter, 
przyznać jednakże muszę, że wzięcie się owych Ameryka­
nów przy tej sposobności głęboko mnie wzruszyło. Po­
znałem ztad, że ziomkowie Pańscy nie są podobnie jak 
moi republikanami od wczoraj i że obywatele Północnej 
Ameryki nie wyznają, jak demagodzy francuzcy, téj za­
sady, że najwyższy objaw miłości ojczyzny polega na 
bezczeszczeniu zwyciężonych żołnierzy.

Poczytywano to za nader mądrą politykę, abj 
uczynić mnie kozłem ofiarnym armii i narodu ; zarzucono 
mi wszystkie popełnione błędy i słabostki, wszystkie 
grzechy Izraela i paść musiałem ofiarą. Nie powoduje 
mną chęć uskarżania się tu na osądzenie mnie, które jest 
jedynem w swoim rodzaju, ze względu na nieregularnośc 
swoję i nieformalność, na osądzenie, które nieważne jest 
dla samego składu trybunału, który je orzekł. Stare 
i odwieczne prawo, którego początku chyba w mglistej 
przeszłości szu kaćby potrzeba, powiada, że każdy oska« 
rżony tylko przez równych sobie może być sądzony.

Mnie odmówiono tego przywileju; na czele tych, eo mnie 
sądzili, stał jenerał dywizyi, książę krwi, którego druga 
rzeczpospolita, w roku 1843 wykreśliła była z szeregów 
armii, który zmuszonym był od téj pory aż do roku 1871 
wieść życie prywatne, który nigdy nie kierował ważnięj- 
szemi operacyami wojennemi jako wódz naczelny i, o ii, 
na odwrót z,ąd wywnioskować można, w oczach naszych 
nie miał innego prawa wojskowego, chyba to, że byi 
synem swego ojca, króla Ludwika Filipa i że dzięki te­
mu pochodzeniu już w 22 roku życia swego byi puł­
kownikiem.

Nie spodziewam się już, aby mi wnet wymierzoną 
zestala sprawiedliwość. Mnie los dwie tylko udzielił pod­
pory , których wysokiej stanowiko, bezstronność i nie­
zależność podtrzymywały mnie wśród téj diugićj walki 
przeciwko tym wszystkim, co sądzili, że mnie muszą po­
święcić, lub na poświęcenie mnie zezwolić, aby przebła­
gać ducha stronniczego i wściekłość ludu. Dwiema terni 
podporami byli : cesarz Napoleon III i pan Thiers. Tam­
ten już nie żyje, tego powalono i zastąpiono dawnym 
moim towarzyszem, marszałkiem Mac liahonem. Nie« 
stety ! zbyt prędko dał się uczuć brak tych podpór. 
Mimowolnie porwany zostałem w straszny odmęt wypad­
ków, który mię pochłonął w nieszczęsnym owym dniu, 
kiedy mi narzucono naczelne dowództwo nad armią reń 
ską — dowództwo, którego, jak to bards o dobrze wia­
domo, nigdy nie pożądałem, którego inni wówczas, na 
własne ich szczęście, albo przyjąć nie theieii, albo uni­
knąć mogli ; na które przecież ja, przypominam sobie do­
skonale, przez opinią publiczną zgodnie z wolą cesarza 
wybrany zostałem. Wreszcie wszystko się »kończyło, 
wychyliłem ów kielich goryczy aż do dna i według prawa 
nawet skarżyć mi się na to nie wolno , ponieważ pan 
mój i cesarz sam przypłacił to stratą tronu i życia, Fran- 
cya zaś trzema departamentami. Korzystną była ta okro­
pna katastrofa tylko dla Niemiec i dla tych, co z daleka 
trzymali się od pola bitwy, by tćm łatwićj podburzać 
módz namiętności ludu, by ze strat jego tćm większe 

! módz dla siebie czerpać intraty. Komuna nie na tćm nie 
i zyskała. Prawda, że podano jéj przez to sposobność za- 
! opatrzenia się w broń i zorganizowania się wojskowo, ale 
' po chwilowém zwycięztwie jéj nastąpiła tuż nieubłaga­

nym krokiem najzupełniejsza klęska.'
Mógłbym zaiste, jak dawny Rzymianin, powiedzieć, 

że sprawiedliwość jest tylko martwą literą, ale wolę, tak 
jak cesarz, wszystko zdać na czas i na historyą. Nie 
byłbym nawet uchodził z więzienia, gdyby dawniejszy 
mój towarzysz, Mac Mahon, którego grymas losu wyniósł 
na najwyższy szezebel potęgi, podezss gdy mnie nawet 
z praw obywatelskich odarto, surowość mego więzienia 
był złagodził. W ciągu procesu mego rnógłem byi prze­
ciw Mac Mahonowi téj saméj użyć broni, którą przeciw 
mnie walczono. Mógiem był przytoczyć feu wlasnéj méj 
obronie, że Mac Mabon dał zaskoczyć się w Alzacyi i na­
stępnie pobić, nie licząc się baczniéj niż kto inny z nad­
ciągającą przeciw niema przewagą wroga ; że rozpoczął 
odwrót swój, nie starając się bynajmniéj o obronę Wogć- 
zów, nie usiłując nawet choćby przez dzień jeden po­
wstrzymać nieprzyjaciela w ich wąwozach, nie korzysta­
jąc nic a nic z kolei żelaz ych i wreszcie, że zbyt po« 
spiesznie opuścił Alzacyą, nie pozostawiwszy, jak tego 
szczegółowe wymagały przepisy, w warownych miejsco­
wościach tćjże prowincyi dostatecznéj załogi ku przecią- 
głóji skutecznej ich obronie; że sięcofnąt w kierunku na 
Châlons, zamiast, że powinien był po za plecami mojemi, 
nie oglądając się na 5 i 7 korpus i na obronną linią rze­
ki Seille, przez co - prawe moje skrzydło ogołoconćm 
i oskrzydloném zostało, oprzeć się, mimo że doręczono 
mu rozkaz, aby się nie cofał daléj, jak do Nancy ; że 
dla niewiadmości jego o sile i obrotach niepizyjaeicla, 
dla ambicyi jego nakazujacéj mu na oślep przyjmować 
bitwę, dla nierozsądku narażania dobréj sławy hartownych 
jego zastępów ofrykańskich na log jedynego zamachu, 
dla osobistéj waleczności, która go skłoniła do pełnienia 
służby prostego żołnierza zamiast obowiązków wodza ; że 
dla wszystkich tych błędów, możnaby go za jednę z głó­
wnych przyczyn naszych klęsk uważać.

Tę jednę wszakże słuszność fedda mi, spodziewam 
się każdy, że idąc za przykładem cesarz», nigdy nikogo 
nié oskarżałem, i że nigdy nie szukałem sposobności, aby 
moją odpowiedzialność na drugich zrzucić. Mimo to by­
łem świadkiem wielu błędów, słabostek, uchybień, nie- 
dbałości, opieszałości i bezładu ; jeśli kiedy ktokolwiek 
miał powód słuszny do nżaleń i rekryminacyi, to ja bez- 
wątpienia. Mac Mahoń był pod Sedanem równie nie­
szczęśliwy jak ja pod Metzem, Trochu i Duerot pod Pa­
ryżem, Bourbaki i Clinchant na Wschodzie. O tém za­
pomniał on, zostawszy prezydentem rzeczypospolitćj ; nie 
żałuję tego zresztą, gdyż ten brak pamięci u niego dodał 
mi potrzebnéj energii do uskutecznienia ucieczki, i dziś 
jestem wolny.

Jednéj rzeczy tylko zazdroszczę Mac-Mahonowi, owej 
rany, którą pod Sedanem otrzymał, a która mu pozwalała 
przekazać dowództwo swoje w sposób honorowy innemu, 
czyli, właściwiej powiedziawszy, kilku innym , w owej nie­
szczęsnej bowiem bitwie dowodziło trzech naczelnych do- 
wódzców z kolei, lubo wojska nasze nie potrzebowały ni­
gdy więcćj doskonałego prowadzenia jak tam, raz że wal­
czyć musiały przeciw podwójnej przewadze, powtóre, że 
sprzymierzone wojska niemieckie prowadził osobiście feld­
marszałek Moltke. Jenerał, który podpisał pod Sedanem 
kapitulacją, pragnął zwalić całą odpowiedzialność na ce­
sarza, który tćż wspaniałomyślnie przyjął ją na siebie. 
Oh! Jakżeż byłbym błogosławił ową kulę pruską, która, 
pękając w bliskości mojej pod Borny, zdarła mi część 
szlify, gdyby ona, zamiast lekkiej kontuzyi, była mi przy­
najmniej łopatkę strzaskała ! W tym razie również był­
bym mógł zdać komendę na kogo innego. Jakże złych 
miałem doradzców, kiedy nie chciałem opuścić wojska, 
uciekając z kilkunastu jeźdźcami! W tym razie mogłem 
był, podobnie jak jenerał Trochu, kapitulacją pozostawić 
komu innemu. Dla czegóż nie posiadałem, jak jenerał 
Bourbaki, téj moralnej słabości, któraby mnie była po­
pchnęła do szukania opieki przeciw oskarżycielom moim 
w samobójstwie. Nie wiem dokładnie, co spotkać może 
zwyciężonych jenerałów w przyszłej wojnie,, ale wszystko 
usposabia mnie do przypuszczenia, że oni, podobnie jak 
tureccy baszowie, umyślnie przesłanym im ad hoc sznur­
kiem się chyba udusić, lub też podobnie jak szlachcic ja­
poński, brzuch sobie rozpruć będą musieli. Nie każdy 
posiadać może tyle siły ducha, co jenerał Trochu, aby dać 
sobie zedrzeć oznaki swćj godności przez pierwszego przy- 
wódzcę barykad i to bez najmniejszego oporu. Z drugiej 
znów strony nie zrosło się jeszcze ze zwyczajami naszemi 
wojskowe samobójstwo i nie wszyscy, co go szukają, ra­
nieni tylko bywają. Marszałek Leboeuf, były cesarski mi­
nister wojny, pozostał dobrowolnie pod mojemi rozkazami, 
kiedy, zapóźno niestety, przekonał się o naszéj zupełnćj 
bezsilności i samemu sobie, jako najpierwszćj sprężynie, 
najokropniejsze wskutek tego robił wyrzuty. Stokroć rzu­
cał on się w ogień, szukał śmierci, wyzywał jéj wśród 
najoczywistszych niebezpieczeństw, modlił się o nią, a pod­
czas gdy otaczających go oficerów z jego sztabu zmiatały 
dokoła pociski nieprzyjacielskie, jego osoby żaden się na­
wet nie tknął. Daleki od tego, aby kogośkolwiek obwi­
niać, trzymam się tego, że każdy czynił, co mógł i jak 
mógł. Ziomkowie moi, przywykli do zapisywania samych 
tylko zwycięztw, wierzyli silnie w to, że zwyciężeni być 
nie mogą. W wierze téj utwierdzeni byli kampanią krym­
ską, a silniej jeszcze przez kampanią włoską. Dodać na­
leży, że we Francyi zwycięstwa nasze w Afryce często 
przeceniano. '

Nasze klęski tłómaczą się liczebną przewagą nie­
przyjaciela i niedokładnością Własnćj organizacyi. Gdyby 
Mae-Mahon i ja byliśmy w możności postawić naprzeciw 
niemieckim armiom równie dobrze pod względem taktyki 
wyćwiczonego żołnierza, moglibyśmy byli walczyć z ró- 
wnemi szansami pomimo uzdolnienia feldmarszałka Molt-

ke’go i przewagi pruskiej artyleryi. Nie mam żalu do 
nikogo, nawet do księcia Aumale, który wydał na mnie 
wyrok. Sądzę wszakże, że nie zupełnie z jego strony było 
przyzwoicie, iż się cisnął naprzód, by sądzić takiego jak 
ja marszałka Francyi. Młody ten żołnierz może się 
w swćj karyerze wojskowej poszczycić jedynym czynem 
wojennym: za pomocą śmiałego i zręcznego marszu za­
skoczył on znienacka obóz Abdel-Kadera i uprowadził żony 
i trzody emira. Czyn ten wojenny jednakże i ta okoli­
czność, że przebył kilka miesięcy w Algeryi nie wystarczą 
na wyrobienie żołnierza i na zrozumienie wojskowych czy- 
ncw naczelnego dowódzcy gwardyi cesarskiej. Możnaby 
mi zarzucić, że książę Aumale czuje się boleśnie tern do­
tknięty, że jako wywolańcowi nie dozwolonem mu było 
wziąć udziału w naszych zaszczytnych kampaniach; na to 
jednak poprostu bym odpowiedział, że banieya jego i długa 
bezczynność są faktami i dalej, że tak samo jak Mae-Ma- 
hon mógł prosić o dowództwo przeciw komunie, a zanie- 
chał tego jedynie w troskliwości o swoją przyszłą popu­
larność. A jednak powinny były wtedy tak obowiązki żoł­
nierza , niemnićj jak interes zachowawczy nakłonić go do 
zwalczenia tych demagogów. W ten sposób byłby po raz 
pierwszy mógł odbyć europejską kampanią, a zarazem 
choć w części osłabić wspomnienia zachowywania się 
swych przodków podczas naszych rewolucyi. Zamiast tego 
powrócił on do czynnój służby w ten sposób, że objął 
miejsce przewodniczącego w sądzie wojennym, przeciwko 
mnie zwołanym. Jedynćm, czego księciu życzę, jest, by 
nie był zmuszony objąć naczelnego dowództwa nad armią, 
wysyłaną na spotkanie Moltkego i przewagi niemieckiej, 
a najmnićj pod tak opłakanemi warunkami, jak ja do tego 
byłem zmuszony, t. j. z armią, która poczynała się dopiero 
worzyć, nie dającą się jeszcze dostatecznie użyć przez 

dowódzców, z niedosiatecznem jeszcze uzbrojeniem, a któ- 
rćj prawe skrzydło już całkiem było zniszczone. W takim 
to stanie rzeczy byłem zmuszony nieraz ścierać się z po­
dwójną przewagą niemiecką, a w końcu wparty zosta­
łem do fortecy, raczćj do oszańcowanego obozu, którego 
fortyfikacje i uzbrojenie jeszcze nie były ukończone: 
a wszystko to podczas, gdy, na domiar złego, legalny rząd 
kraju, który Europa uznawała, a który mi powierzył na­
czelne dowództwo, podstępnie został zwalony. Ponieważ 
wszystko to mnie się przydarzyło, dla tego nie życzyłbym 
czegoś podobnego księciu Aumale, temu młodemu żołnie­
rzowi, któryby powinien długo wprzód jeszcze wojować 
i długi czas dowodzić, zanimby mógł rościć pretensyą, by 
jego tytuł jeneralski brano na seryo.

Zarzucane mi polityczną stronniczość. Jeśli 
wsainćj. rzeczy przez nią z winiłem, stało się to mimo 
mej woli i t> lko z tego powodu, że to samo już prze- 
demną czynili mężowie rewolucyi i za plecami memi 
z dnia na dzień czynić nie przestawali. Pomny byłem na 
to, że przysięgę złożyłem cesarzowi, jego rodzinie i ce- 
sar.ikićj konstytucyi, świeżo potwierdzonej przez głoso­
wanie powszechne. Jeśli mi zarzucić chcą jako polity« 
czną stronniczość, że pomny byłem na to, iż dowództwo 
me z rąk cesarz - otrzymałem, nie zaś od owego rewo­
lucyjnego, nieprawnego i dyktatorskiego rządu, będącego 
starszym bratem Komuny i liczącego pomiędzy członkami 
swerni pamflecistę Rocheforfa; że tiyłem oburzony na 
stronnictwo, które z klęsk naszych chciaio wyciągać ko­
rzyści dla siebie, które pod nieobecność cesarza i armii 
wtargnęło do Ciała prawodawczego, rozpędziło reprezen­
tantów narodu, wszystko opanowało, wystroiło się 
w świecidełka i bawiło się w żołnierzy«, zamiat uorgani- 
zować rzeczy wisie siły kraju ku przeprowadzeniu pra­
ktycznych rozsądnych i wspólnych środków; że powzią­
łem przekonanie, jak mało zaufania mógł cesarz rosyjski 
— jedyny, który coś dla nas mógł zdziałać — po­
wziąć do Gambetty i do całego owego politycznego 
motłochu, który się w Tours zagnieździł; że widziałem 
jasno, iż Wiktor Emanuel wcale się nie będzie kwapił 
z wyprawą przez Alpy, by panom Glais-Bisoin i Cre- 
mieux wypłacić się z długu wdzięczności, który od czasn 
Magenty i Solferyno zaciągnął u cesarza Napoleona; 
jeśli wreszcie można mi zarzucić jako stronniczność po­
lityczną, że po pierwszćm powstaniu paryskićm przewi­
działem Komunę w takim razie przyznaję się do stron­
niczości. Najdziwniejszóm przy tćm jest jednak, że ci 
sami Indzie, którzy mi to poczytują za zbrodnią, zupeł­
nie tak samo sobie postępowali, nie będąc przez naród 
do tego upoważnieni, i podczas, gdy ja pozostawałem 
pod murami Metzn, wmięszali się w powstanie z dnia 
4 września.

(Dokończenie nastąpi.)

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dessauer, Mori; 
Kraków i Bailer z Retersburga, Heinrich z Schor 
berga, Lehmann z Westfalii.

HOTEL RZYMSKI. Jankowski z żoną z Kr. Polskieg 
Winterfeld z Murowanój Gośliny, Hesselbein z Hai 
burga, Junck z Frankfurtu n. M , Welngert z Glao 
Maass z Trzemeszna, Speier z Berlina, Ister z Frani 
furtu u. M., Krotowski z Wrocławia, Wende z sl 
synem z Warszawy.

MYL1U»A HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabina Lubieńsf 
. z Król. Polskiego, Lancken z Rogowa, Heitt!

z Strumian.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski z GwiJ 

zdowa, Szulczewski z Bagniewa, Golski z Miech 
wa, doktor Michalski z Wagrówca, Reutzmai 
z żoną, Wyszomierski i Baranowski z Gołańcz 
Zeiske z Trzemeszna.

HOTEL PARYSKI. Urbanowski z Kr. Polskiego, Ka, 
torowicz z familią z Wrześni, Kunkel z Schils 
Lichtwald z Bednar, Reich z Zieleńca, Cohn z A 
gerburga.

HOTEL BERLIŃSKI. Wilczyński z Kr. Polskiego, pa 
Zerbst z synem z Jerzykowz.

TILSNERA HOTEL GARNI. Piasecki z Gniezna, Prz 
jemski i Sieradzki z Strzelna.

G I E Ł JO Æ.
Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano żadnych 

teresów.

♦ MARA. Poznań, 19 września. Pszenna nnm 
0 11 5%—6 tal., rżana No. 0 i 1 4'/*—4’/, tal. za 50 kila 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 18 września.
Na giełdz.ie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centnarów owfl

— cent oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, — i 
trów okowity.

Z y t o : za 1000 kilogr. staléj, na upłynione w 
powiedzenia —, na wrzes. i wrzes.-październik 51’/,—J 
tal. płc. — żąd., pąździern.-listop. 50'/,—% tal. płacono - 
ząd, lis-opad-grndzień 50 tal. płac. — żad., kw-m 
148 marek żąd. — pł.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. ż; 
dano, — płacono, na wrzesień-październik 53*|, ts 
płacono — żądano, pażdziernik-listopad 53*,* tal. żąt 
listop.-grudzień — tal. płacono — żąd., grudz.-styc
— pł., kw.-maj 163 marek żąd. — pł., maj-czerwiec - 
mar. płc.

Pszenica per 1000 kil. 68 tal. żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 64 tal. żąd.
Rrzep: za 1000 kilogr. 84 tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr.— tal. żądano.
O,léj rzepiowy: za 100 kilogr. nieco stalé 

w miejscu 17’/, tal. żądano, na upłynione wypowiedz' 
nia —, na wrzesień, wrzesień-październik i padziern 
listop. 17*/3 tal. żądano, % pł., listopad-grudz. 1 
tal. żądano, — pł., grudzień-styczeń 54 mar. żąd., - 
pł., stycz. luty 55 marek żądano, kwiecień-maj 56,5 marę 
pi. — żąd.

Okowita słabićj, za 100 litr, w miejsc 
25V< tal. żądano, 25 tal. płac., ubiegłe wypowiedzi 
nia —, na wrzesień 243|, tal. pł. i żąd., na wrzes 
pazdz. 22*1,, tal. żąd. — płacono, na październik-listopa. 
20’/,, tal. pł. — żąd., list.-grudz. 20 tal. żąd. i pł 
grudz.-stycz. —, stycz.-luty — płacone, — żąd., marze« 
kwiecień — marek, kwiecień-maj 60’ marek płacon« 
w końcu — marek żądano.

Wrocławska eena targowa,

ROZMAITOŚCI.
♦ Z powodu zgubionego deszczochronu. Wieśnia« 

czka jedna z okolic Chambéry ma zwyczaj chodzić do 
tego miasta co niedzielę ua nabożeństwo i odwiedza za 
każdym razem kilka kościołów. Niedawno temu wracając 
do domu spostrzegła, że zapomniała w mieście swego 
deszcz, chronu. Zawraca więc coprędzćj, aby poszukać 
robinsona w trzech kościołach, do których wstępowała. 
Wchodzi do jednego, odpowiadają jéj, że nic nie znaleźli, 
wchodzi do drugiego i tam nie słyszeli o zgubie, w trze­
cim dopiero oddają jéj wielki czerwony deszczochron, 
o który jéj tak chodziło. Uradowana odzywą się do 
kościelnego: „Już to rzecz niezawodna, że w tym 
kościele jesteście poczciwsi niż w tamtych dwóch."

MNMMmMMNNi

DONIESIENIA LITERACKIE.
♦ Ziemianina numer 38 wyszedł z druku i zawiera:

Ściernisko. — Obecne położenie stadnin francuskich. _
Urządzenie gospodarstwa w danych warunkach, poprze­
dzone kilku uwagami o stósunkach g- spodarskich Kró­
lestwa Polskiego. (Ciąg dalszy.) Leopold Ciborski. — 
Korcspond -ncya rólnicza: Z ziemi Wysz grodzkiój. 
Wiadomości rólnicze: Najlepszy sposób skarmiania ziem­
niaków, burąków i w ogóle okopowych. — Nowy ga­
tunek ziemniaków. — Dochodnośc z fabrykacyi enkru 
z buraków. — Wpływ rdzy zboża na pszenicę. — Czy 
hodowlę owiec pogodzić można z internywnćm gospodar­
stwem ? O korzyściach strzyżenia owiec w porze zimo- 
wśj. — Próby krzyżowania drzew owocowych. — Fałszo­
wanie piwa. — Żelazny wałek obręczowy i drutowiec. — 
Zużytkowanie padliny zwierzęcćj u czyściciela w Berli­
nie. — Olejek terpentynowy jako antydotum przeciwko 
fosforowi. — Nowa konkureneya dla naszćj produkcji 
rólniczćj. — Przewóz miodu z Chilii. — Suszenie ziem- 
naików. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­

szeniu.
* „Biblioteka Warszawska“ ogłosiła dawnićj kon­

kurs na dzieło dla dzieci od 10 do 14 lat wieku i ozna­
czyła nagrodę w wysokości 150 rubli. Z powodu nieo- 
siągnięcia celu ogłasza rzeczone pismo w ostatnim, 
wrześniowym zeszycie ponownie konkurs, p< dnosząc na 
grodę do rubli 215 z dodaniem do sumy tćj procentów 
do czasu przyznania premii. Termin składania ręko- 
pismów oznaczony jest na dzień 1 października 1875 
rokn.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 19 września.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Skarżyński z Mie- 
dzianowa, doktor Karczewski z Kowanówka, To- 
piński z Rugooina, panna Górska z Kórnika, hr. 
Taczanowski z Taczanowa, Całowski z Jaszkowa, 
Roślinowski z Warszawy.

Ocenienia komisyi 
policyjnćj

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies st ry 
Owies nowy 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby

handlowój
Rzep
Rzepik zimowy 

„ lato wy
Lnica
Siemie lniane

piękne 
tal. sg. fn. 

7 12 6
6 25 —
6-------
6-------
7 -------
5 24 —
6 27 6 
piękne

średnie 
tal. sg. fn.
7-------

66 7 
5 20
5 20 —
6 20 —
5 15 —
6 17 6 
średnie

18 września.
pośledni 
tal.sg. fi 

6 5 
20 
7
5 -) 
7
6 
2

5
5
5
6
5
6
pośledn

tal sg.fn. tal. s,
7 25 —
7 12 6 
7 12 6 
7 20 —
9-------

fn.sg. fn 
7 15 — 
6 27 6
6 27 6
7 5 —
8 15 —

tal. sg fi 
6 27 
6 7 
6 7
6 15
7 25

Telegram giełdowy IŁus*>cra B»o 
znańst&iego.

Beriin dniajl9 września 1874. (Kursa końcowe.) 
Not.; 17

Nadretis.kol. 
Kol. Min. kol 
Liltt. Limburg 
Szwaj.bk.weks 
Maren. kol4j. 
Aus. ak. kred/ 
dito banknoty 
Berl bank weks 
WrocL Discon

142
140%

16)4
26%
37%

149),
92%
51%
91%

142% Ostd. Bank. 80%
140 I ditoProd Bank. 17

16% Poz. Wechslb. 2
21% Akcye Teluja _'
38 Dormun. Unia 62%

151 Immobilien 91%
92% Siidend. • 22%
5i % Laurab litte 139
93%

Berlin dnia 19 września 1874.
Not 18

Pszenica słab
Wrz Paż 
Kw Maj 

Żyto slab 
Wrz Paź 
Paź Lis 

|Kw Mąi 
Olej rzepl słab 
Wrz Paź 
Paź Lis J 

"Kw Maj 
Okowita słab. 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Paź Lig 
Kw Mai

Owies

61
191

47%

49%

17
17

56

25 15 
25 29 
22 18 
20 20 
61 —

61%
59{

57%
57%
54%

17% 
17% 

56 50

26 10 
26 15 
22 23 
20 26 
61 50

'. 18 ; '
80
15
2

63%; 
91% 
21% 

140i ;

(Kursa końcowe.)

Lip.
Wypow żyta.

CWypow okow. 
Kapitały: stale 
Galicyany 
Pr. pap. państ. 
Poz. n.4 % lis.z 
Poz. listy rent 
Kolój państw 
Lombardy

Not 
57 

100 
80000

i
57

100
8g000

113% 114%
92% 93% i
95% 95%
987* 93%

193% 194% 
88% 89
08 108% 
66% 67
99 99%
44%
39% 3»)i
68% 68% 
94% 94%
69 68%

(Kursa końcowe.)
Not. 18

Aus. los. 1860 108 
Włochy 
Amerykany 
Turki

Rumuń.
Pol. lik. list.za 
Rosyjsk. noty 
Sth, ren austr.

Szczecin dnia 19 Yłrześnia 1874. 
Not. 18

Psienioa słafe w miejs.m
Wrz 66 66 Na jesień 16% 16%
Wrz Paź 64 64% Na Wiosnę 54% 54 i
Na: wiosnę 192 193 Okowita stai. . I
o słtb W miejscu 25 25%

Wrz Paź 47 47% Wrz 25 25#
Paź Lis 47 47% Wrz Paź 22% 23 ¡i

aNa wiosnę 142 143 Na wiosnę 20% 21%.i
OlóJ rzep slab 1



Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

w Poznaniu, ul. Wodna 28, 
poleca

X. J. 1C. Delerta: Małżeństwo we­
dług nauki Kos'eiola świętego kato­
lickiego, poprzedzone przedmowa
© slabach cjwiluyeh
Cena 5 sgr., z przesyłką franko 5 
sgr, 4fenygi. [1710]

SZalflsi <1 I Tanio!
Dla

K. Szynionowicaa
Wilhelmowski plac No. 6. 

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności. ‘ (1729)

pismogpolityczne, narodowe, wy 
chodzi wfcPoznaniu 3 razy na ty 
dzień. Abonament na pocztach

tylko 18 »sr.
na kwartał, w mieście Poznaniu (Exp. 
przy placu Wilh. 15) (1723)

tylko 16 ńgr.

Wyprzeda® przeda­
wnionych fantów mego 
lombardu nastąpi dnia 
25 b- ni. (1697]

Między innemi będą sprze­
dane: Skrzypce z r. 1755 i 
Dyplom szlachecki herbu „Edler 
von und zu Kaisertreu.“

J. Mondró.

ses

F. Zhirańslii,
dawniśj W'. laudoii,

Wielka Rycerska ulica No. 3.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 

mam na składzie wszelkie futra, jako' to: Niedźwiedzie, 
Tornaki, Elki, Sobole, Bobry, Piżmowce, Lisy, rozmaite futra 
dla dam i panów.

Mojćm staraniem jest, abym Szanownćj Publiczności za­
dość uczynił skorą usługą, tanim i dobrym towarem. (1674)

Wanto!

iłeiitjsta
ST. KASPROWICZ,

Poznań,
uliea Wilhelmowska No. 17.

»s

browarów, składów piwa 1 handlów wina
poleca niniejszćm po bardzo nizkich cenach

uranie gatunki korków
w wybornym gatunku.

Fabryka korków

8. Lemke-Lamkowski,
3, Poznań, plac Sapieżyński 3.

Cenniki na żądanie franco przesyłam. (1726)

doskoaały ekspedyent, znający 
dokładnie obydwa języki kra­
jowe, znajdzie w mym skła­
dzie korzeni i łakoci od 1 
października stałe zatrudnienie.

A, Cichowicz.
(1722)

Tfąjwyisase pożyczki ną
fanty udziela zakład lombardowy

Jozefa Warszawskiego.
ul. Podgórna 14. (1725)

Gniezno,
ulica Wilhelmowska No. 51, 

od 3 mąia r. b.
Przyjmować będę w Poznaniu jsk dawniśj codziennie od 9—12 

przed poł. i od 2—6 po poł. z wyjątkiem niedzieli.
W Gnieźnie zaś przyjmować' będzie codziennie mój assystent, 

w niedzielę zaś każdą sam konsultować będę. [836]

Ii do Id

Ucznia
poszukuje

H. Wolkowitza
cukiernia

Plac Wilhelmowski 12.. (1724)

Poszukuje się pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami

Dyraiiryzf Polki,
władającej niemieckim językiem, obe- 
znanćj z handlem stroi, przytóm kra- 
wiecczyzną lub białśm szyciem. 

Zgłoszenia, wraz z fotografią, przyj-
aje pan J. Gllnkłewlcz w To-

[1709].'
muje pan 
runiu.

Nauczycielka,
Polka, znająca język francuzki, nie­
miecki i muzykę, pragnie przyjąć miej- 
Bce w Starych Prusach. Bliższą wia­
domość udzieli Redaktor „Kury era 
Poznańskiego“. [1700]

Jednego lub dwóch małych 
studentów przyjmie od św. Mi 
chała

Tytus Daszkiewicz,
(1703) W. Garhary 6.

Potrzebna jeBt

guwernantka Polka
do dwóch 10 letnich panienek 

znająca język niemiecki I 
francuski gramatykalnie, — tatn- 
że potrzebna

bona Szwajcarka
do czworga małych dzieci. Bliższa 
wiadomość w handlu Wgo. W. Je­
rzy kiewlcza Wilhelmowska ulica 
No. 7. (1720)

I
31 - .
do głównego ciągnienia!

150 loteryi przesyła za gotówkę: f 
Oryginalne % po 45, po 
22 tal., Udziały % po 10 Me 
po 5, 13,gpo tal. C. Hahn. Ber- 
50.1 ................................ - —

[ 30 Król. Prus. Losy Loteryjne 30
"agnlf

. lin S. Kommandantenstr. (1716) 301

Pewna familia polska, mieszkają, 
ca w górnej części miasta, przyjmie 
na stancją dwie panienki,
uczęszczające do któregokolwiek z tu­
tejszych zakładów naukowych. Piócz 
sumiennego dozoru, pomoc w naukach 
i fortepian w domu. Bliż. wiad. w re- 
dakcyi Kuryera. (5 719)

Wełnę
na pończochy poleca tanio (1728) 

Ul. Wrocławska No. 6.

J Pawłowska
Ludwika Geltlena regenerator 

włosów nadaje bez przymieszki far­
by siwym i białym włosom ich pier­
wotny kolor.

Ludwika Gehlena regenerator 
włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wypadaniu.

Ludwika (»eh len a regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym) 
dotąd nieznanym i najwitećj pole« 
cenią godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen.
Pryzyer i konserwator włosów.

Pomorski bank hipoteczny akc.
udziela niewypowiedziane pożyczki na amortyzacyą nawet za najno- 
wszemi listami zastawnemi. Bliższe szczegóły u (853)

Józefa Radziejowskiego.

Odebrawszy nową przesyłkę

Hamburgskich

8
8

Kobierce
w wszelkich wielkościach i ga­

tunkach,
Materye teoNiercowe, 
Materye posadzkowe

do wyłożenia całych pokoi,
Baty kokosowe

odpasowane i z łokcia,Chodniki,
Ceraty.

Wyroby na meble 
i portiery,
Firanki, (1717)

Pokrycia na stoły, 
Skóry amerykańskie.

Rolosy. 
Największy wybór. 

Najtańsze ceny.

Robert Schmidt,
dawniśj Antoni Schmidt.

Rynek 63

El Conde de Wesselrode tysiąc po 20 tal. 
Ła ItoiiQuet „ 25 „
Ła Julietta „ 30 „
Ła Resolución „ 30 „
E! Toineg-uin „ 30 „
Ła Integridad „ 40 „
Paulina Łuca „ 45 „
Zuñíala „ 60 „

. t Figraro „ 60 „
jako tóż (1718)

PAPIEROSY
z fabryk: Suíina«, ^Vellera i LeéniLr» 

polecam takowe względom Szanownej Publiczności.

S. Szymański, -
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,

Wodna ulica No. 8.

Wszellie nowości
na

pory jesienną i zimową,
tak w łokciowych artykułach jako i w gu­
stownych damskich ubraniach, oraz i ostatniego 
kroju kostiumy i ¡ślafroc^ki poleca po bardzo 
umiarkowanych cenach (1721)

UkAAAAAAAAA^ F. Bogusławski,

Berlińska fabryka
skórzanych rzemieni 

machin i wężów
88 dawnićj
fi Hancke,
£ JBerlin, Kurstrasse 34135.
S (Założona 1840.) »

Powyższa firma, dostarczająca od wielu lat JB g swoje wyroby do król, giserni armat, fabryk §8
■ broni i innych państwowych zakładów, którój 88 
Hj wyborne rzemienie do poruszania machin w sku- ■
® tek mocnój i trwałój spójni pojedynczych części, ■
§g spokojnego pewnego biegu, trwałości i użytego ||

| materyału wiele oznak publicznego uznania wy- ■ 
kazać mogą, poleca się panom inżynierom, bu-

F
BBKI downiczym, fabrykantom i posiedzicielom machin.

Agentów się opłaca. (1689)

Spółka akcyjnaWOZÓW
w Jawie aa Szląsn
poleca swoje trwale i rzetelnie budowane, gustównie 
uposażone:

Wozy zbytkowne i wozy wszel­
kiego rodzaju:

dubeltowe kolaski, wozy półhryte, Break wozy lekkie w roz­
maitych kształtach, faetony, wozy parkowe i do kucyków, 
wozy stołowe jedno- i dwukonne, wozy do spaceru i polowa­
nia, wozy bez kozła itp. itp.

Za pomocą naszój na wielką skalę urządzonój fabryki 
jesteśmy w stanie każdy wóz, od zwyczajnego do najwytwor­
niejszego w najkrótszym czasie, przy użyciu jak najlepszego 
materyału stosunkowo po niskiej cenie odstawiać.

Za osie i resory gwarantujemy rok,
NB. Pozwalamy sobie zarazem zwrócić niniejszem na­

szym szanownym odbiorcom uwagę, iż w ostatnim czasie 
sprzedawano wozy pod naszóm nazwiskiem, które jednakowoż 
w naszój fabryce budowane nie były, za których trwałość 
naturalnie żadnćj gwarancyi nie bierzemy. (1706)

Upraszamy zatóm na to zwrócić uwagę, iż u nas budo­
wane wozy wszystkie naszą firmą zaopatrzone.

■

8

W niedzielę, 20 b. m.

polskie kiszki 
z kapustą

u [1727J

F. Sujeckiego.

5. przy ulicy Nowej 5.
w łlaznrze.

Urzçdownie 
stwier­
dzone

chor. Urzçdownie 
st wier- 
dzone.

Giesshtiblerski
najczystszy alkaliczny

)

La

COMPAGNIE DES INDES
Spécialité de

Foulards des Indes et de Chine,
42, rue de Grenelle-St.-Germain

PARIS,
a reçu toute sa Relie JSieuveauté en 
Foulards de L’Inde pour Robes, tient a 
la disposition des Dames qui lui en feront la de­
mande, sa riche collection d’échantillons, con­
tenant huit cents échantillons à choisir, expé­
diés franco. r '

Maison de confiance. — Prix fixe. (15®i) 
egpog ggego

kurcze piersiowe
i

żołądkowe. i

zdrój szczawiowy. i

Nie tylko cierpiącej ludzkości lec® 
całemu światu

dowiodę, jak nienleczoną dotąd, najokropniejsza ze wszystkich chorób

epilepsją
usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. (1410)

Kilka set pism dziękczynnych jako tćż premie ze wszy kich

Jego gatunkowa działalność rozciąga się 
na choroby szyi, kwas żołądka, kurcz żołądka,

) chroniczny nieżyt otworów powietrznych, chro- ( 
niczuy nieżyt pęcherza, jest nojwybor- i 
niejszy m napojem orzeźwiającym o każdćj 

) porze dnia Zdrój ten jako najczystszy zdrój ( 
szczawiowy polecanym bywa bardzo usilnie we 
wszystkich większych miastach, gdzie dla braku 
dobrćj wody do picia wytwarzają się i wznie- z 
cają nagminne choroby. '

• opvizj'OłŁłJ' ŁŁ1 upici
udawać pod niićj podanym adresem.

C. F. Kirchner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

Rozsyłka tylko we flaszkach szklannycb. 
Broszury, cenniki itd. itd. otrzymać można dar­
mo przez właściciela

Hanryka Mattoniego
(1579) w Karlsbad (w Czechach).

PI ęr, OWWISI

)

(

)

(

Nakładem L n d w i k a Gayslera. — Gacionkaral L o dwi k a Merabaeha w Poznaniu,
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